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Młodzieżowe
Sztafety Pokoju
coraz bliżej Berlina

BERLIN (PAP). Młodzież całej kuli 
ziemskiej żyje pod znakiem Złotu 
Młodych Bojowników o Pokój, który 
rozpocznie się 5 bm. w Berlinie.

Do graaic NRD zbiiżają się mło­
dzieżowe sztafety pokoju.

Członków sztafety angielskiej poli­
cja brytyjska usiłowała zatrzymać, 
jednakże młodzież angielska zdołała 
przedostać się przez kanał La Manche, 
Belgię i Francję. We Francji przyłą­
czyła się do niej sztafeta hiszpańska.

Uczestnicy sztafety w Szwajcarii 
przekazali pochodnię sztafety mło­
dzieży austriackiej.

Sztafeta, która biegła przez Włochy 
i Austrię, połączyła się w Bratysławie 
ze sztafetą z Węgier, Rumunii, Bułga­
rii i Albanii.

Prowokacyjna taktyka
Amerykanów w Kaesong

PEKIN (PAP) 17-te posiedzenie w 
Kaesongu w sprawie rozejmu w Ko­
rei odbyło się 2 bm. i trwało od godz. 
10-ej do 11.20 czasu koreańskiego. 
U trzymuje się nadal poważna rozbież 
nośc pogiądów na sprawę wytyczenia 
linii dem arkacyjnej między obu stro­
nami w celu utworzenia strefy zde- 
militaryzowanej.

Gen. Nam Ir, przewodniczący dele­
gacji ludowej, podkreślił, ze strona 
am erykańska wysuwa żądania, zmie­
rzające do przesunięcia wojskowej Ii- 
mi dem arkacyjnej w głąo pozycji 
Koreańskiej Armii Ludowej i ochot- 
n ków chińskich. Stanowisko to nie da 
się pogodzie z realną sytuacją m ili­
tarną na froncie koreańskim, gwałci 
zasady sprawiedliwości i rozsądku, 
naraża na szwank pokojowe uregulo­
wanie kwestii koreańskiej i dlatego 
jest absolutnie nie do przyjęcia.

PEKIN (PAP). W komunikacie o- 
głoszonym w Phenianie 2 bm. na­

czelne dowództwo Koreańskiej Armii 
Ludowej donosi, że na wszystkich 
frontach oddziały arm ii ludowej, 
współdziałając ściśle z ochotnikami 
chińskimi, kontynuują walki z nie­
przyjacielem zadając mu poważne 
straty  w ludziach i w sprzęcie.

Czwarty dzień z kolei samoloty a - 
rnerykańskie bom bardują i ostrzeli. 
w ują Phenian. W następstwie barba­
rzyńskiego nalotu dokonanego 30 lip- 
ca zginęło kilkaset osób i tyleż od­
niosło rany.

Przed wyznaczonym terminem -  ponad ustalone ilości

Szerokie w spółzaw odnictw o chłopów
w sprzedaży zboża dla Państwa

Do punktów skupu wpływają codziennie dziesiątki ton zboża, sprze­
dawanego z tegorocznych zbiorów Państwu Ludowemu przez chłopów, 
którzy wypełniają swój patriotyczny obowiązek. Do punktów skupu po­
szczególni chłopi przywożą zboże przed wyznaczonym terminem, a także w 
ilości większej niż przewidują zawia domienia o wysokości zobowiązań 
zbożowych. Liczni chłopi, a także całe gromady zobowiązują się sprzedać 
zboże Państwu przed końcem b.r.

Pierwsza w powiecie siedleckim 
gromada Toki dostarczyła zboże na 
punkt skupu 1 bm. o godzinie 8-ej ra ­
no. Sołtys tej gromady J. Woźniak, 
z którym przybyli wszyscy gospoda­
rze, złożył przew. GRN meldunek:

— Ziemia u nas nie najlepsza, ale 
wymiar skupu jest sprawiedliwy, nie 
skrzywdził nikogo. Łatwo wykonuje­
my gromadzki plan skupu.

Na punkcie GS Wodynie zwożenie 
i odbiór przywiezionego żyta nie 
trwały dłużej niż 15 minut, po czym 
w pobliskiej spółdzielni chłopom wy­
płacono należność. W najbliższych 
dniach sprzedadzą Państw u zboże dal­
sze 4 gromady pow. siedleckiego — 
Budy, Kaczory, Helenów i Kołodziąż.

31 łipca małorolni chłopi z gminy 
Złotoria w pow. toruńskim: J. Anu- 
siak, A. Kuchnik i K. Chojnacki 
przywieźli zboże do punktu skupu 
na wozach udekorowanych zielenią 
i transparentam i. Wszyscy oni wy­
soko przekroczyli swe zobowiąza­
nia.

W pow. opolskim do punktu skupu 
w Wójtowej Wsi pierwsza przywiozła 
600 kg. żyta z nowych zbiorów — K. 
Smolin, wdowa, gospodarująca na 10 
ha ziemi. W pow. Puławy pierwszeń­
stwo przypadło w udziale ob. Gąbce 
z gromady Karolin, który przywiózł 
gminnej spółdzielni 300 kg. zboża, w 
tym 40 kg, ponad ilość ustaloną w za- 
wiadomieńiu. W woj. gdańskim pierw 
sze płasfce jęczmienia przywieźli do 
punktów skupu chłopi z pow. sztum ­
skiego j kwidzyńskiego. Blisko 10 ton 
zboża wpłynęło już do punktu skupu 
-w Wolowie, woj. wrocławskie.

W gminie Lulkowo, pow. toruńskie­
go, średniorodny chłop P. Orłowski, 
który według planu zobowiązany jest

List hutników
do Stalina

MOSKWA (PAP). W liście do Stalina 
załoga kombinatu kuźnieckiego zobo­
wiązała się wykonać przedterminowo 
plan 1951 r. i dać państwu ponad 
plan 30.000 ton surówki, 25.000 w al- 
cówki, 20.000 ton stali. -

W ciągu 7 miesięcy br. kom binat 
kuźniecki dał już wiele tysięcy ton 
m etali ponad plan.

do sprzedaży 1.850 kg. zboża, oświad­
czył iż jeszcze w bm. sprzeda P ań ­
stw u blisko 1 tonę pszenicy ponad 
wyznaczoną ilość.

B. Jabłoński, małorolny chłop z 
gromady Zabłocie, pow. Puławy, o- 
świadczył, że — zamiast wyznaczo­
nych 300 kg. — zboża sprzeda 450 kg. 
i że uczyni to przed wyznaczonym 
terminem. W gromadzie Radzionków, 
pow. tarnogórski — B. Paluch zapo­
wiedział, że przypadającą do sprze­
daży z jego gospodarstwa tonę zboża 
dostarczy do punktu skupu najpóźniej 
do 10 bm.

Coraz więcej gromad i gmin przy 
stępuje do współzawodnictwa w | 
spraw nej i term inowej sprzedaży j 
zboża. Chłopi gminy Miedzna w j 
woj. KATOWICKIM wezwali do i 
współzawodnictwa mieszkańców 
gminy PaAvlo\vice, a chłopi gminy 
Wysokie, pow. zamojski, współza­
wodniczyć będą o przedterminowe 
wykonanie planu sprzedaży zboża z 
gminami Stary Zamość i Sucho­
wole.

Zdrajcy Ojczyzny—agenci anglosaskiego wywiadu
służyli celom imperialistycznej wojny
Zeznania spiskowców przed Najwyższym Sądem Wojskowym

Składając listy uwierzytelniające 
amb. Dinulescu wygłosił przemówie­
nie, w którym  powiedział m. in.:

„Naród rum uński, który poświęca 
swe siły pracy nad pokojowym bu­
downictwem, śledzi z braterską miło­
ścią sukcesy Narodu Polskiego. Dzię­
ki bezcennej pomocy Związku Ha. 
dzieckiego narody nasze odniosły po­
ważne sukcesy na drodze budowy so­
cjalizmu, wnosząc tym samym cenny 
wkład w walkę, którą prowadzi cala 
postępowa i m iłująca pokój ludzkość 
ze Zw. Radzieckim na czele, przeciw­
ko nowym pretendentom  do panowa­
nia nad światem, am erykańskim  i an ­
gielskim imperialistom, podżegaczom 
do nowej wojny światowej.

Proszę pozwolić mi zapewnić Pana, 
Panie Prezydencie, że nie będę szczę­
dził żadnego wysiłku, aby przyczynić 
się do wzmocnienia i dalszego rozwo­
ju  braterskich stosunków między n a­
szymi narodami".

W odpowiedzi Prezydent RP oświad 
czył m. in.:

„Ścisła i owocna współpraca między 
Polską j Rumunią stanowi poważny 
wkład nie tjdko w sprawę gospodar­
czego i kulturalnego rozwoju obu kra 
jów, ale również w sprawę walki o 
pokój i przyjazne współżycie między 
wszystkimi narodami, prowadzonej 
przez światowy obóz pokoju pod prze 
wodem Wielkiego Zw. Radzieckiego.

Cieszy m n te Pańskie zapewnienie, 
iż nie będzie Pan szczędził sił dla po­
głębienia braterskich stosunków mię­
dzy naszymi narodami i że temu szla­
chetnemu celowi poświęci Pan całą

L i k w i d a c j a

bandy szpiegowskiej w NRD
BERLIN (PAP). Min. Bezpieczeń­

stwa NRD podało do wiadomości, że 
w ub. tygodniu unieszkodliwiono or­
ganizację szpiegowsko - dywersyjną. 
Wszyscy jej członkowie zostali a re ­
sztowani.

Członkowie tej organizacji rekruto . 
wali sie z mętów faszystowskich, po­
zostających na służbie am erykańskie­
go wywiadu. Sztab organizacji znaj­
dował się w am erykańskim sektorze 
Berlina. Działalność jej finansował 
wywiad am erykański i zach.-niemiec­
kie koła kapitalistyczne.

Organizacja planowała urządzanie 
podczas Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój zamieszek i prowokacji ulicz­
nych oraz akty sabotażu i szereg pod­
paleń.

Swą działalność. Pragnę Pana zapew­
nić, Panie Ambasadorze, iż może Pan 
liczyć w swej doniosłej misji na peł­
ne poparcie z mej strony jak i ze stro 
ny Rządu RP“.

Przy wręczaniu listów uwierzytel­
niających obecni byli: min- Spraw 
Zagr. dr. S. Skrzeszewski, zastępca 
Szefa Kancelarii Cywilnej Prezydenta 
RP wicemin. Z. Sznek, dyrektor Ga­
binetu Prezydenta RP W. Górska 
i dyrektor Protokołu Dyplomatyczne­
go MSZ E. Bartol.

Następnie amb. Dinulescu został 
przyjęty przez Prezydenta RP na au­
diencji prywatnej, przy której obecny 
był min. Skrzeszewski.

W  dalszym ciągu toczącego się przed Najwyższym Sądem Wojsko, 
wym w Warszawie procesu członków kierownictwa organizacji dywersyj- 
no-szpiegowskiej działającej w Wojsku Polskim zeznawali oskarżeni: Tatar, 
Jurecki i Utnik.

Na sesji popołudniowej w drugim 
dniu procesu osk. T atar odpowiadał 
w dalszym ciągu na pytania obroń­
ców. Odpowiadając na pytania adw. 
Zajączkowskiego osk. T atar zeznał, 
że ósk. U tnik brał udział we wszyst­
kich pracach „Komitetu trzech1'. 
Adw. Baiabieński — obrońca osk. 
Nowickiego zmierzał do ustalenia ro­
li jaką jego klient odgrywał w or­
ganizacji „Hel11. T atar oświadczył, że 
Nowicki był kierownikiem „Helu11 
oraz członkiem t.zw. Komitetu trzech. 
Był on podporządkowany Tatarowi, 
ale posiadał również własne upraw ­
nienia oraz możliwość wydawania 
samodzielnych dyspozycji w zakresie 
swego stanowiska.

W odpowiedzi na pytania obrońcy 
osk. Herm ana — adw. Bieja, Tatar

D o d a t k o w y n a k ł a d

dzieł Lenina i Stalina
MOSKWA (PAP). Państwowe Wy­

dawnictwo L iteratury  Politycznej 
ZSRR przystąpiło do wydania dodat­
kowego nakładu Zbioru Dzieł Lenina 
(IV wydanie) i Zbioru Dzieł Stalina. 
Nakład poszczególnych tomów wynie­
sie 100 tys. egzemplarzy.

Będziemy bronić pokoju i Ojczyzny
Przemówieni e dowódcy naczelnego ludowej armii chińskiej

PEKIN (PAP). — Dowódca naczelny Chińskiej Armii Ludowo-Wy­
zwoleńczej — Czu Tell wygłosił z okazji 24 rocznicy powstania tej armii 
przemówienie, w którym stwierdził m. in.:

W ciągu 24 la t naród chiński w o- 
parciu o swą armię obalił ostatecznie 
panowanie imperializmu i rodzimej 
reakcji, wyzwolił całe Chiny konty­
nentalne i odniósł całkowite, wielkie 
zwycięstwo w wojnie ludowo-rewo- 
lucyjnej.

Mimo tego zwycięstwa stoją przed 
nami jeszcze ważne zadania, im peria- 
iści am erykańscy oświadczali niejed­
nokrotnie bez ogródek, że będą nadal 
jrowadzić wrogie działania przeciwko 
narodowi chińskiemu i że będą nadal 
usiłowali podważać ustrój ludowo-de­
mokratyczny Nowych Chin.

W chwili obecnej, obie strony wal 
czące w Korei, prowadzą rokowania 
w sprawie rozejmu. Mamy oczywi­
ście nadzieję, że zawarcie rozejmu 
będzie możliwe i że można będzie 
osiągnąć pokojowe uregulowanie 
kwestii koreańskiej. Miłujemy go­
rąco pokój i domagamy się pokoju 
w Azji i na całym świecie. Nie mo­
żemy jednak zapominać, że kraje 
imperialistyczne dotąd jeszcze nic 
chcą pokoju. Zarówno w Azji, jak 
i w Europie imperializm amerykań­
ski przygotowuje się intensywnie do 
nowej agresywnej wojny światowej 
i dokonuje agresji w Korei i na 
chińskiej wyspie Taiwan. Musimy 
wzmóc potęgę bojową armii ludowo, 
wyzwoleńczej, wzmóc naszą obronę 
narodową, walczyć o odebranie wy­
spy Taiwan i bronić naszej ojczyz­
ny.

oświadczył m. jn., że Herm an nale­
żał do „starszyzny AK-owskiej“ jako 
szef Biura Studiów II Oddziału Ko­
mendy Głównej AK.

Szereg pytań zadali Tatarowi oskar 
żeni Mossor i K irchmayer. Pytania te 
dotyczyły okoliczności w jakich od­
bywały się ich wzajemne spotkania.

Przed Sądem sta je  następnie o s k . 
M. Jurecki, pułkownik, karany przed 
wojną sądownie za uszkodzenia cia­
ła i usiłowanie zabójstwa. P rzyzna­
je się on do winy i składa obszerne 
zeznania. Osk. przez pewien czas po­
zostawał w służbie polskiego aparatu  
repatriacyjnego na terenie Szkocji.

W lecie 1946 r. oskarżony nawiązał 
kontakt z przebywającym wówczas 
w Anglii Kuropieską, z którym  prze­
prowadził trzy rozmowy na tem at 
sytuacji w kraju, a szczególnie o po­
łożeniu i planach przedwojennych 
oficerów*

Do kraju -  by zdradzić
Opowiadając o nastrojach w h itle­

rowskim olicerskim  obozie jeniec­
kim w Woldenbergu, Kuropieską po­
wiedział, że w obozie tym oficerowie 
dzielili się na dwie grupy. „Pierwsza 
grupa — zeznaje osuarżony Jurecki 
— skupiała, jak mówił mi Kuropie- 
ska — oficerów, którzy uznawali za 
konieczne gdy Polska będzie wyzwo­
lona przez Armię Radziecką, udać się 
po zakończeniu wojny na Zachód. 
Druga grupa, jak  to przedstawił 
Kuropieską, była zdania, że trzeba 
wrócić do Polski i zabrać się do od­
budowy kraju.

Po powstaniu warszawskim do 
Woldenbergu przybyli między in ­
nymi Rzepecki i Herman, którzy 
wyznawali pogląd, że należało rze­
czywiście udać się do Polski, 
ale nie w tym celu, aby w spółpra­
cować z władzą ludową, a odw rot­
nie — w tym celu, aby penetrować 
do wszystkich dziedzin życia pań­
stwowego, a przede wszystkim woj 
skowego i tą drogą starać się opa­
nować to życie po to, ażeby w 
pewoym momencie, dogodnym mo 
mencie politycznym i strategicz­
nym dokonać przewrotu i obalić 
wdadzę ludowy, zastępując ją 
czymś w rodzaju republiki demo- 
kratyczno-burżuazyjnej na w-zór 
ustroju istniejącego na zachodzie 
Europy".
Kuropieską powiedział również 

osk. Jureckiem u, że do wyzwoleniu 
dla realizowania tych celów została 
powołana do życia organizacja kon­
spiracyjna oraz że mając do niego 
wielkie zaufanie, przyznaje mu, że 
sam należy do kierownictwa tej or­
ganizacji i z ram ienia tego kierow ­
nictwa z nim rozmawda.

Podczas jednej z następnych roz­
mów z K uropieską osk. Jurecki zgo­
dził się przystąpić do organizacji i 
otrzym ał od Kuropieski konkretn- 
zadanie.
.  „Zadanie miało polegać na tym 

■>— zeznaje osk. Jurecki — żeby

wyjechać do kraju, łam uzyskać 
przydział do Sztabu Gen. ł na 
terenie Sztabu założyć sieć, mającą 
na celu dostarczanie wszystkich in ­
formacji. W yjaśnił mi, że zadanie 
to daje mj dlatego, że z terenu tej 
instytucji organizacja nic nie wie, 
co się dzieje, a to jest dla niej bar­
dzo potrzebne" .
Kuropieska obiecał osk., że kie- 

rowpietwo ,k p t^p ^ap ii^ jg if^ jd z ię  mu 
z pomocą ' wśzy&tkiimi' '  jfioż;iiWymi' 
sposobami", a 1 0 . m. .„wysyłaniem 
tam oficerów werbowanych do.^or- 
ganizacji na terenie em igracji". Po 
przybyciu do kraju  Jurecki miał się 
skontaktować z Hermanem.

„Kuropieska dodał jeszcze — ze­
znaje o$k. Jurecki — że o istnieniu 
organizacji konspiracyjnej w Pol. 
sce są poinformowane władze bry­
tyjskie i że oficerowie brytyjscy, z 
którymi miałem styczność z tytułu 
pełnienia mych funkcji w dziale 
repa triac ji , * 0  tym wiedzą, więc w 
razie, gdyby jaka rozmowa na ten 
tem at wynikła, nie należy się abso­
lutnie krępować, bo to są ludzie 
zorientowani w tych spraw ach.

Kuropieska dodał jeszcze, że nie­
zależnie od „kontaktu na Hermana" 
mam utrzym ywać nadal kontakt i z 
nim w czasie jego służbowych przy­
jazdów do Warszawy, bo musi być 
au courant mojej pracy na terenie 
Sztabu Generalnego. Wyglądało to w 
ten sposób, że mamy prowadzić pi .cę 
w dwóch kierunkach",

Spychalski ułatwił penetrację
Po przybyciu do Warszawy w 1946 

r. osk. spotkał się z Kuropieską, któ­
ry powiedział, że spraw a przydziału 
jego do Sztabu Generalnego jest już za­
łatwiona, że rozmawiał na ten temat 
m.in. z gen. Spychalskim Kuropieska 
skontaktow ał osk. również z Her­
manem. W okresie współpracy z 
Hermanem najważniejszym zadaniem 
organizacji było — według zeznań 
Jureckiego — zorganizowanie siatki 
wywiadowczej. Jurecki zwerbował do 
niej ogółem 15 oficerów, z których 
jeden otrzym ał stopień oficerski w 
AK, a wszyscy pozostali byli przed­
wojennymi „oficerami zawodowymi". 
Zebrane wiadomości szpiegowskie 
osk. przekazywał Hermanowi.

Wiosną 1947 r. przyjechał z Londy­
nu Kuropieska, który oświadczył, że 
pozostaje w kraju i że w zasadzie 
należy „pracować na Londyn nie z 
nim, a z Chojeckim".

„W ciągu r. 1948 nastąpiło ok. 7 
spotkań z Kirchmayerem — mówi 
osk., — w 49 zdaje się sześć, a w 
1950 r. mieliśmy spotkań dwa. Do­
starczałem mu m ateriały aż do sty­
cznia 1950 r.“.

Od jesieni 1947 r. osk. był „na
kontakcie" z Kirchmayerem ; s :atka 
wywiadowcza była już wówczas za­
sadniczo zorganizowana.

Materiały szpiegowskie
d la  am basady  U S A

Kiedy w początkach 1950 r. fl­
ak ariony, jak  również inni oficero- 
w'e. którzy należeli dp sieci wy\yia-

dowczej, zostali zwolnieni ze Sztabu 
Generalnego — Kirchm ayer n^wie.. 
dział oskarżonemu, że w wypadku 
jego aresztowania „mam się zgło­
sić 1-go czerwca do jednego z, ba­
rów na Nowym S wiecie o godz. 
12-ej, gdzie będzie na mnie cze­
kać przedstawiciel ambasady St, 
Zjednoczonych. Były podane znaki 
rozpoznawcze. Jakiekolwiek mat-e. 
lią jy  ti|dę_,jeszcze miał po spotka- 
tri ii ęię ẑ  tyiń przćdsta‘w i ći e 1 etn, ną*;. 
leży dalej doręczać je jn u “.

Poza spotkaniem 1 czerwca — J u ­
recki spotkał się -z przedstawicielem 
ambasady USA 1 - sierpnia oraz 1 
października. Doręczył mu w te­
dy m ateriały szpiegowskie, zebrane 
przez jednego z jego agentów.

Na pytanie przewodniczącego Są­
du. czy osk. był poinformowany' o 
celu wysyłania m ateriałów  w yw ia­
dowczych do Londynu, osk. odpo­
wiedział, że dokładnie nie był poin-

Dalszy ciąg na sir. 2-ej

Żeby położyć kres zbrojnej agresji 
i zbrojnej kontrrew olucji w naszym 
kraju, musimy w potężnej walce 
zbrojnej opierać się o siły narodu — 
oto zasadnicza lekcja, którą otrzym a­
liśmy. Dopóki istnieją zbrojni agreso­
rzy i zbrojna kontrrewolucja, nasze 
ludowe siły zbrojne nie mogą ani- na 
chwilę osłabiać swych wysiłków w 
obronie interesów narodu.

W całej arm ii trzeba kontynuować 
przygotowanie polityczne oficerów i 
żołnierzy i nieustannie rozwijać św ia­
domość polityczną całego składu oso­
bowego armii.

Arm ia Ludowo-Wyzwoleńcza z a r ­
mii czysto lądowej przekształca się 
w lądowo-morsko-lotnicze siły zbroj­
ne, wyposażone w nowoczesny sprzęi 
wojenny i mogące koordynować ze 
sobą swoje operacje bojowe w walce 
przeciwko inwazji nieprzyjaciela. Bę­
dzie to posiadało ogromne znaczenie 
historyczne dla naszej armii.

Hołdując nadal swym pełnym 
chwały tradycjom i opanowując naj 
bardziej przodującą naukę wojsko­
wą ZSRR, opierając się o swoją 
własną, istniejącą już tradycję, o 
trwałą podstawę swojej politycznej 
i wojennej nauki oraz doświadcze­
nia w dziele tworzenia armii i pro­
wadzenia wojny, Chińska Armia 
Ludowo-Wyzwoleńcza niewątpliwie 
będzie nadal umacniać obronę na­
szej wielkiej ojczyzny i walczyć o 
pokój.

Irak i Syria nie chcą
wysłać wo jsk do Korei

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Bejrutu, że rząd libański zo 
stał oficjalnie powiadomiony przez 
rząd syryjski, iż Syria odmawia wy­
słania swych wojsk do Korei.

Rozgłośnia radia w Damaszku po­
dała, że rząd iracki powiadomił ofi­
cjalnie sekretariat ONZ, iż nie przy­
dzieli swych wojsk do dyspozycji ONZ.

Prowokacje angielskie
w o b e c  P e r s j i

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosj  ̂ Teheranu, że 31 lipca" br. 
weszły do portu Szat El-Arab cztery 
angielskie okręty wojenne. Jeden z 
nich zarzucił kotwicę naprzeciwko ra 
finerii nafty w Abadanie, obok znaj­
dującego się tam od dłuższego czasu 
krążownika angielskiego. Trzy pozo­
stałe okręty wojenne udały się do 
Basry.

Według doniesień prasy irańskiej 
ostatnio przeleciały nad Abadanem 
angielskie samoloty myśliwskie, sta­
cjonujące na jednym z lotnisk w Ira ­
ku. G ubernator Abadanu złożył w 
związku z tym ostry protest w kon­
sulatach brytyjskim  i irackim w Aba 
danie.

Wzrost drożyzny w USA
zapow iada  Truman

WASZYNGTON (PAP). Prezydent 
Trum an podpisał uchwalony przez 
Kongres proiekt ustawy o „produkcji 
na cele obrony" Przy tej sposobności 
Trum an oświadczył, że przewidziane 
w projekcie ustawy środki zwalczania 
inflacji „są absolutnie niewystarcza­

jące11 i wywołają dalszą zwyżkę cen.
Prezydent stwierdził, że w chwili 

obecnej nie da się przewidzieć roz­
miarów drożyzny, grożącej Stanom 
Zjednoczonym.

P I S M O  Z I E M I  W A R M I Ń S K O - M A Z U R S K I E J
B  SOBOTA 4 SIERPNIA 1951 ROKU

Ambasador Rumunii w Belwederze
złożył listy uwierzytelniające Prezydentowi RP

Prezydent RP Bolesław Bierut przyjął 2 bm. na audiencji Ambasa­
dora Nadzwyczajnego i Pełnomocnego Rumuńskiej Republiki Ludowej 
Pana Niculae Dinulescu, który złożył Prezydentowi RP listy uwierzytel­
niając®

Na Zlot do Berlina
Już jutro, 5 hm., nastąpi otwar* 

cie III Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój. Ze w szystkich  
krańców kuli ziem skiej ciągną do 
Berlina delegacje. Wiele z nich prze­
jazdem  gości w  Polsce.

Poniżej grupa młodych Chińczyków  
radośnie i serdecznie w itanych przez, 
przedstawicieli m łodzieży polskiej.

*
Na Zlot jadą nie tylko delegaci 

lecz również zespoły artystyczne oraz 
sportowcy, którzy spotkają się na 
w ielkiej olimpiadzie młodzieżowej.

Na zdjęciu obok: m om ent odjazdi 
sportowców polskich.



Ż Y C I E

Na służbie wr o g ó w Polski - przeciw własnemu narodowi
Dalszy ciąg ze str. 1-ej)

formowany o tym, ł<tyz „WYGLĄDA 
NA TO, ŻE CAŁA ORGANIZACJA 
KONSPIRACYJNA BYŁA (PO PRO- 
STU EKSPOZYTURĄ WYWIADU 
OBCEGO".

Na pytanie rzecznik* oskarżenia, 
#laczeg® o5K. Jureck i wetąpil do 
PZPR, osk. oświadczyć: „Wszyscy 
moi przełożeni po linii konspiracyj­
nej przy różnych okazjach dawali 
w yraz swemu przekonaniu, że każdy 
Członek organizacji konspiracyjnej 
powinien sta rać  się o to, ażeby do­
stać się do partii, bo ułatw i mu to 
pełnienie zadań konspiracyjnych'*.

Pytany przez swego obrońcą Ju re ­
cki tłum aczył fakt, że nie porzucił 
pracy w organizacji dyw ersyjno- 
ezpiegowskiej, rzekomym „brakiem  
charak teru  i siły woli, aby wydobyć 
się z tego bagna".

Kilka pytań  zadali oskarżonemu 
Jureckiem u w spółoskarieni K irch­
m ayer i Herman.

W trakcie odpowiedzi oskarżony 
©świadczył, że przekazał K irchm aye-
rowi szereg bardzo ważnych m ate­
riałów  wywiadowczych, jak  również 
podał, że spotkania z  Kirchmayerem 
odbywały się m. in. w  służbowym 
gabinecie K irchm ayera i  w  szeregu 
lokhli nocnych w  W arszawie.

Dalsze swe zeznania, które wypeł­
niły  resztę drugiego dnia procesu, 
osk. Jurecki składał przy drzwiach 
zam kniętych ze względu na tajem ni­
cę państwową.

Starzy »fachowcy« od zdrady
2 bm., w  trzecim  dniu rozprawy, 

Sąd przesłuchał osk. M. U tnika. Na 
pytanie przewodniczącego, czy o- 
slcarżony przyznaje się do winy, p a­
da odpowiedź: „Przyznaję się do 
działalności szkodliwej d la Polski 
Ludowej".

Osk. U tnik przedstaw ia następnie 
obraz swej działalności jako pracow­
nika, a później, jako szefa oddziału 
VI sztabu „naczelnego wodza” w 
Londynie. VI oddział pow stał z t.zw. 
b iura gen. Sosnkowskiego, które, 
ja k  zeznaje oskarżony, — „było, jak 
się wtedy powszechnie mówiło, r a ­
czej systemem pracy POW -iackiej, 
był to naw rót do stare j tradycji, na­
w rót do starych ludzi". E iuro to, — 
mówi osk. — składało się z tych sa­
mych ludzi, którzy byli w  W arsza­
wie w sztabie na  dawnym placu 
Saskim. W zeznaniach swych oskar­
żony określa zadania VI oddziału 
następująco: prowadzenie w spółpra­
cy z Komendą Główną AK w  k ra ­
ju.

Do zadań szczegółowych oddziału 
' VI należało zaopatryw anie Armii 

K rajow ej w ludzi wyszkolonych, w 
sprzęt i pieniądze.

„Oddział VI — zeznaje cek. — 
Jeśli chodzi o kontrolę operacyjną,
podporządkowany został oałkowicie 
władzom angielskim, w łaśnie temu 
t.zw. „SOE". Na czele sekcji „SOE“, 
k tó ra  zajmowała się spraw am i poi 
skimi, stał oficer Intelligence Ser- 
vice, ppłk. Wilkinson. W krótkim 
czasie zastąpił go kpt. Perkins. On 
w łaśnie siedział stale w oddziale 
VI".
Działalność swą w  oddziale VI 

©sk. Utnik rozpoczął w 1942 r„  po 
powrocie z Kanady, na stanowisku 
szefa wydziału wyszkolenia i prow a­
dził zarówno sprawy wyszkolenia, 
jak  łączności z AK i doboru ludzi, 
formowania nowych baz i placówek. 
Z tego tytułu osk. Utnik utrzym ywał 
6tały kontakt z Anglikami, a więc 
z  Perkinsem , Pickensem, Morganem. 
Np. w sprawie organizacji bazy we 
Włoszech osk. poleciał tam  razem  z 
Perkinsem  i zastał tam  innych An­
glików, z którym i pracował przy 
organizowaniu tej bazy.

KULISY SPISKU ZDRAJCÓW
W m arcu 1944 r. przyleciał * k raju  

do bazy we Włoszech gen. Tatar. 
Sprawę wprowadzenia gen. T atara w 
sytuację emigracyjną, zarówno woj­
skową jak  i  cywilną, gen. Kopański

poruczył osk. Utnikowi, jako sta re­
mu znajomemu Tatara.

W lipcu 1944 r. oak. U tnik otrzy­
mał nominację na szefa oddziału VI.

Wspólna platforma Mikołajczyk -  Sosnkowski
„W tym czasia był* przygotowy­

w ana instrukcja dla akcji „Burza", 
t.zn. dla działań na wypadek wfcra. 
czania Armii Radzieckiej na teren  
Polski. Sprawa ta  była decydowana 
na zebraniu Rady M inistrów w obec­
ności „naczelnego wodza". Była to 
rzecz w rządzie em igracyjnym  bar­
dzo rzadka dlatego, że istn iał kon­
flik t między Sosnkowskim i rządem 
Mikołajczyka.

Tu jednak doprowadzono do po­
rozumienia. Jakkolw iek między 
sobą się kłócili, to jednak jeśli 
chodziło o spraw ę w alki z lewicą, 
była pod tym względem jednom y­
ślność: nie można dopuścić do te ­
go, ażeby lewica objęła władzę w 
Polsce".
„Gdy zaistniała kw estia — rrfówił 

dalej Utnik — że A rm ia Radziecka 
może przyjść na teren  Polski jako 
reprezentantka państw a socjalistycz­
nego, to — mimo sprzeczności. — 
pozostała możliwość ustalenia mię­
dzy Sosnkowskim i  Mikołajczykiem 
wspólnych wytycznych, które rząd 
uchwalił w końcu la ta  1943 r. Wy­
tyczne te zostały wysłane. Nie zado­
woliły one Sosnkowskiego. Sosnkow- 
ski chciał przeprowadzić na zebraniu 
rządu znacznie ostrzejszy program  i 
„stworzyć fak t dokonany przeciw 
Armii Radzieckiej: chciał utrzym ać 
siły na dalszy okres czasu. Chodziło 
mu o to, aby siłę tę utrzym ać w 
swoich rękach i nie zniszczyć jej 
uderzeniem na Niemców".

Zgrana trójka
W dalszym ciągu osk. U tnik zezna­

je, że xx) przyjeżdzie gen. Tatara w 
oddziale VI nastąpił okres niezwykle 
intensywnej pracy. W ciągu miesiąca 
radiotelegrafista przesyłał i  odbierał 
ponad 200.000 słów. W tym  czasie 
nastąpił moment wciągnięcia do pra 
cy 3-go członka komitetu, płk. No­
wickiego.

„Znaliśmy się wszyscy przed 
wojną, byliśmy rzeczywiście zgra­
ną trójką. Współpraca nasza była 
bardzo ścisła i wszystkie nasze, wy 
aiłki szły w -jednym  kierunku".
Po upadku powstania Komenda 

Główna AK, jak  się wyraził osk.,

„główny odbiorca" Oddziału VI, 
przestała istnieć, natom iast pozostał 
oddział VI. Nastawieniem  jego, we­
dług osk. T atara i gen. Kopańskiego, 
powinno być prowadzenie działalno­
ści w kraju . „Na terenie k ra ju  fun­
kcjonowały resztki, k tóre miały nie 
ujawniać się. Czynnych było w tym 
czasie 10 — 20 radiostacji. Nadawały: 
Wilno, Białystok, Nowogródek, 
Lwów, rejon lwowski i Rzeszów. 
Przychodziły wiadomości z  wyzwo­
lonych terenów  Polski, jak  i z te re­
nów należących do Zw. Radzieckiego 
i będących terenem  państw a sąsied­
niego".

„Jeszcze w  1943 r. — zeznaje dalej 
oskarżony U tnik — został zrzucony 
płk. Iranek-Osm ecki, p raw a ręka na 
em igracji Sosnkowskiego. Otrzymał 
on instrukcję, która stanow iła pier­
wotną koncepcję akcji „NIE".

Koncejocja ta polegała na rozbudo­
w aniu sieci w związku z możliwością 
wkroczenia Armii Radzieckiej na 
teren Polski. Następną wytyczną ak ­
cji „NIE" zabrał Okulicki, który był 
wyznaczony na przyszłego kierow ni­
ka tej akcji. Dla lepszego ukrycia 
radiostacji Bór-Kom orowski zarzą­
dził posługiwanie się codem radziec­
kim, zam iast code‘u międzynarodo­
wego, w ten sposób miały one uda­
wać stacje radzieckie.

„Jeśli chodzi o tereny wyzwolone, 
to według instrukcji Kopańskiego — 
zeznaje U tnik — tam  gdzie jest pro­
wadzona akcja dywersyjno-konspira_ 
cyjna, należy czym prędzej przecho­
dzić na akcję „NIE".

W tym czasie, iw zm ianie rządu, 
wytyczne Arciszewskiego w listopa­
dzie 1944 zaczynają iść x>o linii h a ­
mowania ujaw niania się. ANGLICY 
W TYM CZASIE NIE MIELI ŻAD­
NEJ WĄTPLIWOŚCI, ZE TRZEBA 
KONTYNUOWAĆ UTRZYMYWA­
NIE ŁĄCZNOŚCI.

Z chwilą, gdy ruszyła ofensywa ra 
dziecka i w szybkim czasie wyzwoliła 
pozostałe tereny Polski oddział VI 
musiał zmienić metody działania, 
gdyż był zanadto rozszyfrowany. 
Stworzono wtedy „Hel", który był 
kierownictwem dalszej pracy konspi 
racyjnej na kraj.

»Byliśmy potrzebni Mikołajczykowi
W dalszym ciągu osk. Utnik oma­

wia współpracę kom itetu 3: Tatara, 
U tnika i Nowickiego z Mikołajczy­
kiem, po jego wystąpieniu z rządu. 
„Mieliśmy do wyboru: porzucić pla­
cówkę i iść z Mikołajczykiem, albo 
porzucić Mikołajczyka i iść z rządem 
emigracyjnym. UZNALIŚMY, ŻE M I­
KOŁAJCZYKOWI JESTEŚMY PO­
TRZEBNI I MAŁO TEGO — CHCE­
MY ISC Z MIKOŁAJCZYKIEM. 
Chcemy wrócić do kraju, wzmocnić 
siły swoich zwolenników i wsp>ólnie 
dążyć do tego, ażeby mieć taką Pol­
skę, jaką się chce widzieć.

Mikołajczykowi potrzebno są 
pieniądze, potrzebna jest łączność 
z zagranicą. Wrobec tego trzeba ten 
odcinek zachować i oddać go na 
korzyść Mikołajczyka. Wiedzieli­
śmy, że Mikołajczyk idzie w poro­
zumieniu z Churchillem i Edenem. 
Skoro idziemy z Edenem, to idzie­
my z Foreign Office, a  Foreign 
Office Jest taką cudowną insty tu­
cją, gdzie zmienia się minister, ale 
nie zmienia się ministerstwo. Uwa

żaliśmy, że jesteśmy zabezpieczeni 
i przystąpiliśmy do ścisłej współ­
pracy".
W yjeżdżając do kraju , Mikołajczyk 

pozostawił wytyczne komitetowi 3-ch, 
które polegały na zapewnieniu mu 
środków finansowych i jak  najw ięk­
szego poparcia w kraju. W ten sposób 
na nas spadały te obowiązki, które 
Mikołajczyk określił: wy sobie je­
steście tych 3-ch mądrych, wybierz­
cie sobie metody działania i rozwiąż­
cie te zagadnienia tak, jak  będziecie 
mogli, to znaczy pieniądze, propa­
ganda w k raju  i propaganda na emi­
gracji.

Na pytanie przewodniczącego osk. 
przyznaje, że zdawali sobie sprawę, 
że są agenturą anglosaską albo a n ­
gielską i liczyli się z tym, że od 
wpływów tych się nie uchronią.

W dalszym ciągu swych zeznań na 
żądanie przewodniczącego, osk. Ut- 
nik charakteryzuje działalność ,,He_ 
lu". Mocodawcą w dalszym ciągu 
był gen. Kopański. W dalszym ciągu 
również musimy się liczyć z istnie­

niem rządu emigracyjnego, z którym  
nie możemy całkowicie zerwać, by 
nie apotkać «ię z trudnościam i ze 
s trony rządu, jak  i jego zwolenni­
ków. Następnym  mocodawcą jest 
Mikołajczyk, który wyjeżdża do k ra ­
ju  i z nim  muszą być ustalone zada­
nia, sposoby porozumiewania się, 
dalsza współpraca. Te zewnętrzne 
kontakty obejm uje Tatar. Rola mo­
ja  — zeznaje osk. — ograniczała się 
tu  przede wszystkim do doboru ludzi 
z pozostałego personelu oddziału VI. 
Równocześnie trzeba było porobić 
cały 6zereg pociągnięć, zmierzających 
do zakonspirowania funduszów, k tó ­
re dotąd rozrzucone były na bazach 
i znajdowały się pod kontrolą czyn­
ników emigracyjnych.

Po listopadzie 1944 r. zdecydowali­
śmy, że akcja „Nie" może się nie u- 
dać i wobec tego trzeba szukać no­
wych możliwości działania na terenie 
kraju. Jedna z nich, to je s t s ta re  
środowisko akowskie, czy to w po­
staci komórek „Nie", czy też b. ko­
mend akowskich, które „Hel" m usi o - 
bie podporządkować. Po aresztow a­
niu Okulickiego, przy pomocy Rze­
peckiego udaje się to wszystko sku­
pić i stworzyć organizację, która o- 
trzym uje z Londynu nazwę „Delega­
tury  Sił Zbrojnych na K raj".

Drugą możliwością było tworzenie 
nowych organizacji, czy nowych ko­
mórek. Wobec protestu Okulickiego, 
który nie chciał zgodzić się na two- 

. rżenie nowej organizacji Nowicki sta 
nął wobec trudności, że nie ma na 
terenie k ra ju  odpowiednich placówek, 
które mógłby przejąć, musiał więc 
sam  je  tworzyć. Wobec tego opraco­
wano plan sieci korespondentów.

„Jeśli chodzi o kwestię łączności — 
kontynuuje swe zeznania oskarżony 
— to była bezpośrednia łączność r a ­
diowa, łączność przez kurierów, łą­
czność na placówki zagraniczne, na 
Szwecję, Niemcy, Paryż, zależnie od 
możliwości".

Omawiając zadania „Helu", osk. 
stwierdza, iż z punktu widzenia 
potrzeb Mikołajczyka, głównego 
mocodawcy, najważniejszą sprawą 
była propaganda promikołajczykow 
ska, zapewnienie poparcia podzie­
mia dla Mikołajczyka pod każdym 
względem, a  m. in. wytwarzanie 
nastrojów  przychylnych dla M iko­
łajczyka i wytwarzanie nastrojów 
depresyjnych wśród zwolenników 
PPR, a  naw et stosowanie wobec 
nich pewnego rodzaju nacisku 
i gróźb. Instrukcje nie wykluczały 
terroru, tak  że w w ykonaniu mogło 
się to przerodzić w ostre starcia lo­
kalne. Chodziło również o to, by 
przygotować ekipy ochronne na 
sam czas wyborów.
Był też i drugi dział zadań, które 

staw iał drugi mocodawca „Helu" — 
Kopański. Kopański miał coraz w ięk­
sze wymagania, związane z jego 
współpracą z Anglikami, a potem z 

całkowitą służbą u Anglików. Wyma­
gania te szły w kierunku prowadzenia 
akcji wywiadowczej, dostarczania w ia­
domości. „Hel" poszedł po linii pro­
wadzenia wywiadu".

Wkrótce nie wystarczała sama ak ­
cja „Helu", trzeba było organizować 
inne możliwości zdobywania wiado­
mości. Z inicjatywy Tatara niezależ­
nie od „Helu" powstała na terenie 
Niemiec placówka Garlickiego. Opie­
rała się ona na ludziach, którzy już 
wyszli z podziemia i którzy zdążyli 
uplasować się w nowej rzeczywisto­
ści czy to w aparacie państwowym 
czy w wojsku.

Równocześnie postawiono Rzepe­
ckiemu zadanie utworzenia sieci ko­
respondentów. Była mowa o Bok- 
szczaninie, który był człowiekiem pew 
nym, była mowa o Hermanie, jako o 
jednym z tych, który będzie się na­
dawał do tworzenia siatki „korespon­
dentów" i mógł być jednym  z jej or­
ganizatorów.

Omawiając spraw ę pomocy finan­
sowej dla M ikołajczyka, oskarżony 
stwierdza, iż pomoc ta szła za pośred 
nictw em  Libermanowej, z k tórą upo­
ważniony był do kontaktow ania się 
T atar i No w eki.

„Ogólna sum a pomocy finansowej 
dla M ikołajczyka, o ile pam iętam 
— stw ierdza oskarżony — wynio­
sła 270 tys. dolarów, zaś pomoc dla 
PPS, dla Żuławskiego, wyniosła 10 
tys. dolarów".
Na pytanie przewodniczącego, w 

jaki sposób zorganizowana została

akcja nasyłania ludzi do k raju  d#
ap a ra tu  j>aństwowego i do wojak*,
oskarżony w yjaśnia w dłuższym wy­
wodzie, że część ludzi wysłano do 
k ra ju  w ram ach zwykłej repatriacji, 
część zaś za pośrednictwem  K uropie- 
ski, a  później Chojeokiego, jako o . 
ficerów, którzy zgłosili chęć służby 
w Wojsku Polskim. Przy tym nie­
których oficerów, jak  M aliczewskie- 
go czy Wacka werbowano do orga­
nizacji i dawano specjalne zlecenia.

Wszystkich nastawiano, by po 
powrocie do kraju  weszli do PSL. 
Liczono na to, że większość z nich 
będzie p rzy d a tn a ' w charakterze 
przyszłych członków PSL, związa­
nych jak gdyby sta rą  zależnością 
od Mikołajczyka, jako prem iera 
rządu londyńskiego.

W przewidywaniu klęski Mikołajczyka
„W spółpraca x Mikołajczykiem — 

zeznaje U tnik — jeśli chodzi o ko­
mitet, trw ała do przegranej M ikołaj­
czyka w wyborach. W spółpraca ta 
zaczyna się jednak  psuć znacznie 
wcześniej, ponieważ liczono się z 
przegraną M ikołajczyka. Będąc w 
Niemczech — mówił oskarżony — 
zetknąłem się z kpt. Podoskim, zw ią­
zanym z „Helem", który pod pretek­
stem  transportu  unrrowskiego dostał 
się do k raju  i był w K rakow ie — 
rozmawiał z kimś z Kurii krakow ­
skiej. On pierwszy przyniósł w iado­
mość, że M ikołajczyk przegra w “ wy­
borach dlatego, że nie ma zbyt duże­
go poparcia wśród społeczeństwa. 
Gdy przyjechałem z tym i wiadomo­
ściami do Londynu, rozpocząłem na 
komitecie od razu akcję krytycznego 
ustosunkowywania się do M ikołaj­
czyka, do staw iania tezy, że jednak 
Mikołajczyk nie reprezentuje więk­
szości, wobec tego my jesteśmy na 
błędnej platform ie politycznej.

Związaliśmy się z Mikołajczykiem, 
bo trzeba było do kogoś się dołączyć, 
ale zrobiliśmy błąd i zacząłem się z  te  
go błędu wycofywać".

Już uprzednio nawiązał oskarżony 
kontakty z Kuropieską, który prze­
konał go o możliwości powrotu do 
kraju, na co osk. zgodził się w koń­
cu listopada 1945 r. Kuropieską in­
formował oskarżonego, iż ma już kon 
takty z Tatarem  i namawiał, by ko­
mitet powziął decyzję i przeszedł do 
współpracy z gen. Spychalskim. Za­
sady tej współpracy sprecyzowane 
zostały w rozmowie z Kuropieską, 
jednym z wyższych urzędników MSZ 
i osk. Utnikiem, jako program gru ­
py rozłamowej w PPR, która dąży 
do tego, aby objąć władzę. 
Następnie osk. zeznaje o pobycie

gen. Mossora w Londynie. Twierdzi, I* 
o wizycie tej dowiedział się od Kuro- 
pieski, który poinformował oskarżo­
nego o rozmowie Mossora z Tatarem  
na tem at powrotu do kraju i współpra 
cy z gen. Spychalskim. Doszli oni wów 
czas do jakiegoś porozumienia. „W pa 
rę dni później — kontynuuje swe zez­
nania oskarżony — gen. T atar poru­
szył sprawę spotkania z gen. Mosso- 
rem na komitecie. Stwierdził on, że 
Mossor wskazywał, iż M ikohłczyk 
przegrywa i że należy szukać p latfor­
my w ruchu robotniczym, a nie w 
PSL".

„Do Londynu — zeznaje oskarżony 
— przyjechał Kulers-ki, jeden z sekre­
tarzy  Mikołajczyka, z punktu widze­
nia władz polskich nielegalnie, bowiem 
postara ł się o wizę angielską poufnie. 
Kulerski przywiózł żądanie Mikołaj­
czyka przesłania pieniędzy. Wspom­
niał on również o wyborach i mówił, 
że w razie przegranej, trzeba przejść 
do opozycji, rozpocząć robotę na dłu­
gą falę, trzeba powrócić do kraju i 
przystąpić do środowiska antykomuni­
stycznego, do środowiska AK".

Wracając do sprawy stosunku T ata­
ra do Mikołajczyka, osk. stwierdza, żs 
T atar przyznał mu rację, że w razie 
przegranej Mikołajczyka w wyborach, 
trzeba się z nim rozejść, bo nie wiado­
mo, „czy Mikołajczyk nie przekształci 
się z polityka w większej skali w drób 
ną tylko agenturkę". Jest inny sztan­
dar — kontynuuje oskarżony — są in­
ne hasła, ale cele właściwie są bardzo 
bliskie. Mikołajczyk reprezentował chęć 
stworzenia republiki burżuazyjnej, zaś 
grupa, którą wskazywał Kuropieską, 
reprezentuje chęć stworzenia tej repu­
bliki burżuazyjnej, jeśli nie w pierw­
szej, to w drugiej lub trzeciej fazie. 
Przed powzięciem ostatecznej decyzji 
T atar pragnął poradzić się Kirchma­
yera, któremu bezwzględnie wierzył.

Nowa szansa — Spychalski
W końcu 1946 r., względnie na po 

czątku 1947 — zamierzenia te za­
częły przybierać realne k s z t a ł ty .  Zde 
cydowano się ostatecznie pójść po 
linii wojskowej poprzez Kuropieskę i 
wicemin. Spychalskiego.
W początkach m aja 1947 r. poprzez 

Chojeckiego przyszło zawiadomienie, 
że jeden z członków komitetu może 
przyjechać do Warszawy i będizie przy 
jęty przez gen. Spychalskiego. Posta­
nowiono, iż pojedzie Tatar. Została 
wtedy zadecydowana kwestia przekaza 
nia FON, jako pretekstu stw arzające­
go dobrą atmosferę dla naszych roz­
mów w Warszawie. Opiekę nad T ata­
rem w kraju gwarantował gen. Spy­
chalski. Przed swym wyjazdem Tatar 
uzgodnił kwestię wyjazdu z Kopań­
skim.

Kopański postawił przed Tatarem 
sprawę, że jeśli osiągnie poważne 
sukcesy w  rozmowach, to Kopański 
interesuje się sprawą powrotu i kwes 
tii tej nie należy traktować na płasz 
czyźnie jedynie naszego komitetu. 
Jeśli jest gwarancja powrotu dla ta 
kich ludzi, jak Tatar, to mogą wró. 
cić i inni, jak Maczek i Sosnkowski.

„Tatar — stw ierdza oskarżony — 
przytaczał opinię Hankeya na tem at

N a  s a l i  s ą d o w e j

Ich wkład do wojny
Niespełna dwa tygodnie temu W ar­

szawa radośnie, gorąco witała defila­
dę Wojska Polskiego. To szli, wyposa­
żeni we wspaniałą, nowoczesną broń, 
żołnierze i oficerowie nowej, ludowej 
Polski: synowie polskich robotników i 
chłopów, nie wyobcowani od narodu 
przez wrogą mu ideologię, lecz wycho­
wani w duchu najwierniejszej służby 
narodowi, służby naszemu socjalistycz­
nemu budownictwu. Szkoleni nie dla ob­
cych Polsce, imperialistycznych celów, 
lecz dla obrony naszego bezpieczeńst­
wa, dla obrony pokoju. I to jest głów­
na przyczyna tej dumy i tej miłości, z 
jaką naród, pragnący pokoju i szczęś­
cia swych dzieci, w ita swego obrońcę: 
Wojsko Polskie.

W niespełna dwa tygodnie po tej 
wspaniałej defiladzie W arszawa jest 
świadkiem innego obrazu: przed Sądem 
Wojskowym oficerowie dawnej, sana­
cyjnej Polski opowiadają o tym, jak w 
porozumieniu i z nakazu angielskiego
i amerykańskiego sztabu przygotowy­
wali Polsce nową wojnę, nowe nie­
szczęścia, nowe zniszczenia. W tej sa­
mej może chwili, gdy polska chłopka 
z czułością czytała list od swego syna, 
który pisał, że się uczy w wojsku, żs 
pójdzie do szkoły oficerskiej; w tej sa 
mej może chwili, gdy młodzi chłopcy 
składali przysięgę ■wierności swemu, 
ludowemu wojsku; w tej samej chwali, 
gdy gdzieś oficer tłumaczył żołnie­

rzom, co to jest socjalistyczna ojczyz­
na, co to jest przyjaźń między naroda­
mi, co to jest obrona pokoju — w tej 
właśnie może chwili pułkownik Marian 
Jurecki w barze na Nowym święcie 
wręczał przedstawicielowi am erykań­
skiej ambasady materiały o Wojsku 
Polskim, do którego ten stary dwój- 
karz trafił bez trudności dzięki „osob- 
liwej" polityce byłego generała Spy­
chalskiego. Wręczał amerykańskiemu 
„dyplomacie" materiały po to, by — 
w wypadku zrealizowania szaleńczych 
planów podżegaczy wojennych — ame 
rykańskie i niemieckie samoloty mogły 
łatwiej zabijać polskie dzieci, łatwiej 
bombardować nowe fabryki, dzieło poi 
skich rąk robotniczych, by amerykań­
skie i niemieckie pociski celniej trafia 
ły w oddziały polskiego, ludowego 
wojska.

„Właściwie cała nasza konspiracja 
polegała na wywiadzie" — oświadczył 
tenże Jurecki. Na wywiadzie dla ame­
rykańskiego i angielskiego sztabu, z 
którego celów wszyscy oskarżeni w 
tym procesie doskonale zdawali sobie 
sprawę. „Generał Kopański uważał, żs 
należy liczyć w dalszym ciągu na woj­
nę. Należy podtrzymać zwłaszcza dzia 
łalność wywiadowczą, ponieważ dzia­
łalność szpiegowska jest naszym wkła 
dem w dzieło przygotowania wojny 
przez państwa anglosaskie" — zezna­
wał w drugim dniu rozprawy osk. Ta­
tar.

Raz po raz padają na rozprawie na­
zwiska angielskich fachowców od wy­
wiadu: Perkinsa, Hankeya, Masseya 
itd. Szósty oddział emigranckiego szta 
bu, na którego czele sta ł osk. Utnik, 
podporządkowany był naw'et nie Sosn- 
kowskiemu, lecz bezpośrednio i jawnie 
wywiadowi brytyjskiemu. To nikogo z 
oficerów tego szóstego oddziału nie 
dziwiło: byli to przecież starzy, wy­
trawni dwójkarze. „Gdy tylko zostało 
zorganizowane biuro Sosnkowskiego w 
Paryżu (późniejszy szósty oddział — 
przyp. red.), nastąpił nawrót do trądy 
cji, a nawet do ludzi POW“ — zezna­
wał 2 bm. Utnik, Ci starzy, w ypró­
bowani dwójkarze zdawali sobie spra­
wę również w okresie sanacyjnej Pol­
ski, że służą — za pośrednictwem 
dwójki — obcym wywiadom, częścio­
wo angielskiemu, częściowo hitlerow­
skiemu. Jawne przejście na służbę ob­
cego wywiadu nie było więc dla nich 
żadnym problemem.

Służyli sprawie wojny. Służyli spra­
wie wojny przeciw Polsce, wojny w in 
teresie amerykańskiego kapitału, woj­
ny w interesie neohitłerowskich faszy­
stów, uzbrajanych przez amerykański 
kapitał. Anders i C at-M ackiewiez jeż­
dżą na pertraktacje z Guderianem i 
Adenauerem w sprawie „oddania im" 
naszych ziem zachodnich, a Tatar, 
Kirchmayer i spółka dostarczali im 
materiałów szpiegowskich, by im „ode 
branie" tych ziem ułatwić.

Na ..bohaterach" procesu ciąży więc 
wina najhaniebniejsza: zdrada włas­
nej ojczyzny, spiskowanie przeciw 
własnemu państwu. Zaprzedali eię j 
obcym i wrogim siłom, poszli ciem ­
nymi drogami najm itów bez ojczyz-J 
ny, a zbrodnia ich jest tym jeszcze]

obciążona, że innych otumaniali obłud 
nym frazesem i próbowali pociągnąć 
za sobą.

Polacy, kochający swój kraj, Pola­
cy, nie szczędzący pracy i trudu dla 
ojczyzny — z obrzydzeniem patrzą na 
ten korowód zdrajców i agentów. To 
są przecież ci, którzy w dążeniu do 
brudnych celów gotowi byli iść przez 
nowe ruiny niedawno odrodzonej 
Polski, i ręki przykładali, by znów 
krwią spłynęła nasza ziemia. Właśnie 
miłość ojczyzny każe nam  napiętno­
wać odszczepieńców i zdrajców któ­
rych zbrodnie obnaża toczący się te ­
raz proces.

*
Długo i płynnie zeznawał onegdsj 

osk. Utnik. Jest to doskonały, wywraw 
ny szpieg, kwalifikowany technik wy­
wiadu. Wymieniał dziesiątki szczegó­
łów swojej „pracy", nazwisk, term i­
nów technicznych, szyfrów. Pierwsza 
część zeznań •— przed pytaniami sądu 
I prokuratora — brzmiała omal jak wy 
kład techniczny o metodach szpiegow­
skich: prawne ani słowa o „polityce", 
o „ideologii" tej grupy. Bo i cóż mógi 
by on powiedzieć? Już w pierwszych 
miesiącach okupacji, na konferencji wr 
Belgradzie z końcem maja 1940 r. gen. 
Sosnkowski zwrócił uwagę, że „w o- 
środkach robotniczych rozwija się ruch 
komunistyczny", i że to właśnie, a nie 
okupacja hitlerowska, jest głównym 
niebezpieczeństwem. Polska Ludowa* * 1, 
Polską mas pracujących — dla tych pa 
nów jest głównym niebezpieczeństwem, 
głównym wrogiem. Dlatego wciskali 
się do wojska, do administracji pań­
stwowej, by niszczyć i rozsadzać silę 
młodego państwa polskiego od we­
wnątrz, by je zdradzać i szkodzić mu 
przez uprawianie szpiegostwa na rzecz

amerykańsko - hitlerowskich podżega­
czy wojennych.

Je st zrozumiałe, że ci ludzie, gdy Mi
kołajczyk okazał się stawką przegra­
ną, musieli stawiać na „prawicę w ru 
chu robotniczym", jak mówił osk. Ta­
tar, na prawicowe skrzydło PPS i pra 
wicowe odchylenie wewnątrz PPR. Jest 
to zresztą taktyka ich „gospodarzy"

I jak Tatar szczerze nazywa wywiad a- 
| merykańsko -  angielski. Już w toku 

wojny przecież Anglicy przestali się 
orientować na Michajłowicza i przeszli 
do poparcia Tita. Widzimy, jak im się 
to opłacało — i wadzimy, jak drogo 
płaci za to naród jugosłowiański. Pra- 
wńcowo _ nacjonalistyczne odchylenie 
w PPR, a zwdaszcza działalność Ma­
riana Spychalskiego umożliwdła . wro­
gom Polski nie tylko przenikanie do 
aparatu państwowego i do wojska oraz 
uprawianie szpiegostwa — ale dawała 
im podstawmy do nadziei, że Polska pój 
dzie drogą Tito, drogą faszystowskiej 
dyktatury, która przywróci kapitalizm, 
odda niemieckim rewizjonistom nasze 
ziemie zachodnie, a z reszty Polski zro 
bi kolonię amerykańskiego kapitału.

Taki los chcieli zgotować Polsce Ta­
tar, Kirchmayer i inni wrogowńe, po 
to, by w tej kapitalistycznej, okrojo­
nej, faszystowskiej pseudo-Polsce ich 
anglosascy „gospodarze" dali im wła­
dze.

Czujność władz partyjnych i państ­
wowych, czujność i wierność dla Pol­
ski socjalistycznej mas ludowych uda­
remniła te plany, przerwała zdradziec 
ką działalność.

Szpiegowsko-dyvversyjna robota Ta­
ta ra i spółki była ich wkładem do woj 
ny. To, że zostali zlikwidowani, jest * 1 
naszym wkładem do pokoju. (edw\)

sytuacji międzynarodowej i przyta­
czał plan polityki brytyjskiej na 
najbliższy okres. Według tej opinii 
polityka brytyjska dążyła do tego, 
by osłabić wpływy Zw. Radzieckie­
go w Europie środkowej i umożli­
wić ruchy w Europie środkowej w , 
państwach dem okracji ludowej, by 

stworzyć taką sytuację, jaka zaist. 
niała w Jugosławii11.
Była mowa o Czechosłowacji i o 

Polsce, że trzeba stworzyć tam taki© 
w arunki, które by doprowadziły do 
sytuacji Jugosławii. Hankey został 
poinformowany o celach wyjazdu Ta­
tara. Ze strony Anglików nie było się 
czego obawiać. Jak  -wynikało z infor­
macji, które przenikały nawet do pra 
sy brytyjskiej, w okresie gdzieś 
około 48 r. zaistnieją w Polsce i 
innych krajach demokracji ludowej 
warunki, ■ umożliwiające odsunięcie 
komunistów od władzy. Nie było pre­
cyzowane, czy to będą rewolucje, czy 
to będzie drogą zamachów stanu, czy 
powstań.

Jak  myśmy to rozumieli, te w a­
runki zbiegną się z połączeniem 
PPR z PPS, które, jak  liczyło się, 
da wzmocnienie prawicy. W ygląda­
ło na to, że w r. 1948 nastąpi o- 
panowanie władzy przez grupę, któ­
rą  dla nas reprezentował gen. Spy. 
chalski“.
Tatar wyjechał z Londynu 18 lub 19 

lipca, wrócił zaś przy końcu sierp­
nia. Po powrocie T atara — zeznaj© 
osk. — „odbyły się dwa zebrania w 
składzie nas trzech i w czasie tych 
zebrań Tatar poruszył sprawę rozmów 
oficjalnych, a jednocześnie poruszył 
zagadnienia pracy i współpracy z 
gen. Spychalskim. Wtedy spraw a ta 
dla mnie była dość jasno postawiona, 
że rozmowy były, wymiana poglądów 
nastąpiła, nastąpiła zgoda co do współ 

działania, nastąpiła zgoda co do pod­
porządkowania się dyrektywom  przez 
organizację konspiracyjną, że zostało 

wytworzone kierownictwo krajowe .a 
komitet staje się jak gdyby tylko eks­
pozyturą likwidującą, że tutaj kon­
takty  zostają ustalone w ten sposób, 
iż większość porozumień i możliwość 
konktatowania zostaje tylko w rękach 
Tatara, że komitet jest przeznaczony 
jak gdyby tylko do likw idacji11.

Na pytanie jednego z ławników, 
jakie polecenia otrzymała konspira­
cja w kraju  od osk. Tatara, oskar­
żony oświadczył, iż z relacji Tatara, 
jakie złożył na komitecie, wywnio­
skował ,iż K irchmayer posiada w 
W arszawie i w Łodzi grupy ludzi, z 
którymi współpracuje i. przy pomocy 
których uzyskane inform acje prze­
kazuje do Tatara. KIRCHMAYER 
ZOSTAŁ ZAWIADOMIONY O POD­
JĘCIU PRZEZ KOMITET TRZECH 
V/SFÓŁ«?RACY Z GEN. SPYCHAL­
SKIM.

Po tych zeznaniach oskarżonego 
przewodniczący Sądu zarządził prze­
rwę.

Str. 2
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»Chcemy stać się przodującym zakładem włókienniczym<<

Załoga kombinatu w Piotrkowie do Prezydenta RP
Z okazji uruchomienia P iotrkow - 

ikiego Kombinatu Bawełnianego, zało­
ga tych zakładów przesłała do Prezy­
denta B.P. Bolesława B ieruta list, w 
którym  zapewnia, że drogowskazem w 
je j dalszej pracy będą wskazania 
PZPR i jej przewodniczącego, a wzo­
rem  — doświadczenie radzieckich ro­
botników przemysłu włókienniczego.

.Realizując Wasze wskazania — 
czytamy w dalszej części listu — roz­
w ija jąc współzawodnictwo pracy, r a ­
cjonalizatorstwo i ’ w ielowarszta- 
towość, stosując system oszczędności 
— chcemy stać się przodującym zakła 
dem  przemysłu włókienniczego w 
Polsce. Chcemy dać jak  największy 
Wkład w walkę o pokój i P lan 6-letni.

Układ handlowy 
polsko - austriacki

2 bm. został parafow any w W arsza­
w ie układ handlowy i płatniczy po­
m iędzy Polską i Austrią na okres do 
31 lipca 1952. W ram ach tego układu 
Polska będzie im portowała z Austrii 
m. in. łożyska kulkowe, magnezyt, 
włókno sztuczne, aluminium , stal 
szlachetną oraz wyroby przemysłu 
maszynowego i elektrotechnicznego.

Eksport polski do A ustrii obejmie 
m. in.: węgiel, cukier i inne produkty 
spożywcze, szkło i chemikalia.

Będzie to dowód naszego oddania 
wielkiej sprawie socjalizmu, o którą 
walczy cały nasz naród, kierowany 
przez PZPR, której jesteście Przewo­
dniczącym".

Szybownicy polscy
biją rekordy

P olscy  szybow nicy uzyskali o sta tn io  n o ­
w y sukces w postaci dw óch rekordów  
Polski.

P ilo t A erok lubu  K u jaw sk iego  A eker- 
m an na szybow cu polskiej k o n stru k c ji 
ty p u  ,,M ucha" dokonał p rze lo tu  po t r ó j­
kącie  na trasie  Inow rocław  — O strów  
W ielkopolski — Poznań  — Inow rocław  o 
łącznej długości 328 km .

A ckerm an  uzyskał bardzo dobrą szyb­
kość 47,9 km /godz. Je s t to p ierw szy w 
Polsce p rze lo t po tró jk ą c ie  o długości 
ponad  300 km .

P ilo t A erok lubu  Śląskiego K opern luk  
u stanow ił now y rek o rd  Polski, dokonując  
n a  szybow cu polskiej p ro d u k c ji typu  
„M ucha" p rze lo tu  docelowo - p o w ro tn e­
go na tra s ie  K atow ice — Łódź — K a to ­
w ice o łącznej odległości 370 km.

Nowy rek o rd  je s t lepszy od p oprzed ­
niego, k tó ry  należał do p ilo ta  B itnera , o 
50 km . K opern iuk  w ynik iem  tym  zbliżył 
się bardzo pow ażnie do rek o rd u  św iato ­
wego, w ynoszącego 390 km .

Nowy rek o rd  Polski u stanow iła  rów nież 
p ilo tka A eroklubu W arszaw skiego Szem- 
p lińska, k tó ra  n a  szybow cu ty p u  „M u­
cha", s ta r tu ją c  z m iejscow ości L isie K ą­
ty, dokonała  p rze lo tu  docelow ego do Czę­
stochow y, uzy sk u jąc  odległość '305 km . 
Poprzedn i rek o rd  w ynosił 295 km . i n a le ­
żał rów nież do Szem plińskiej.

Pierwsi w powiecie

HONOR GROMADY
Pierwszy na pumkt skupu przyjechał 

Feliks Retka z gromady Rynia, przy. 
wożąc 7 m żyta. Było to w środę 
rano.

Już poprzedniego dnia sołtys Gąsior 
powiedział mu i kilku innym, aby 
skoro św it byli na punkcie skupu 
zboża w Radzyminie. Pozostałych wy­
praw i się w ciągu dnia.

— Musimy prześcignąć ludzi z Wól­
ki — rzekł, uśmiechając się. Oni też 
lubią sią pospieszyć...

+
Cała historia zaczęła się dużo wcze­

śniej. Kiedy Gąsior wrócił z sesji 
PRN w Radzyminie, po wsi gruch­
nęła wieść, że przywiózł ważne no­
winy. Wieczorem na zebraniu w gro­
madzkiej świetlicy duszno i ciemno 
było od papierosowego dymu. Sołtys 
bardzo szczegółowo rozwodził się nad 
nowym systemem planowego skupu, 
usuwającego braki i w ykorzystują­
cego pozytywne doświadczenia z u- 
biegłego roku.

Rynia, wieś chłopów mało i śred­
niorolnych, już nieraz wykazywała 
swą postawę społeczną w akcji me­
lioracyjnej, w zwalczaniu analfabe­
tyzmu nie tylko współzawodniczyła 
z innymi gromadami, ale wysuwała 
się na czoło. Toteż dyskusja potoczy-

Telefonem z Paryża

Czwarty tydzień kryzysu
r Przedłużający się kryzys rządowy 
w e Francji oraz trudności w utw o­
rzeniu nowego gabinetu świadczą wy 
mownie, jak  doniosłe znaczenie po­
siada nacisk mas ludowych, które 
kategorycznie domagają się radykal­
nej zmiany dotychczasowej polityki 
wojny i nędzy. W 21-ym dniu kry- 
Eysu trzeba znowu zaczynać od ze­
ra. „Grabarz ojczyzny" — Paul Rey­
naud był piątym kandydatem  na pre­
m iera po nieudanych próbach Pets- 
cha z banku „Lazard" (6 dni), Rene 
Mayera, dla odmiany z banku „Rot-

R A D I O
) na  dzień 4 s ie rp n ia  1951 r. (sobota)
l;

N a fa li 1322 m
5.10 Aud. dla w si <.05 n ie śn i m asow e i 

m elod ie  ludow e 7.00 M uzyka 8.00 D uet 
fo rtep ian o w y  8.50 M uzyka 9.45 In fo rm ac je  
9.50 K on cert solistów  10.55 „G rzęzaw i­
sko" — fragm . p o w . ' U ptońa S incla ira  
11.15 „M uzyka i ak tu a ln o śc i"  11.45 „Głos 
m a ją  k o b ie ty "  12.15 W alce i polk i 12.30 
A ud. d la wsi 12.45 „N a sw ojską n u tę"
16.20 M uzyka rozryw kow a 17.00 Śpiew a 
B en iam lno  Gigli 17.15 „Z  k ra ju  i ze św ia­
ta "  17.55 „P o rozm aw iajm y" 18.00 K om po­
z y to r  T ygodnia — R o b ert S chum ann  18.35 
F e lie to n  18.45 N ajciekaw sze au d y c je  przy  
szlego tygodnia 19.00 „Z naszych p ieśn i"
19.20 K o n cert p. d. G erta  20.30 M uzyka 
tan eczn a  21.15 „K raszew ski w W arszaw ie" 
— słuchow isko w g ram o tk i A. W ilkoń- 
sk iego 22.00 S praw ozdanie  z procesu  o r ­
gan izacji dyw ersy jno-szp iegow sklej 22.30 
K o n cert p. d. T urew icza.

N a fa li 367 m
6.15 Spraw ozdanie z procesu  organ izacji 

dyw ersy jno -szp iegow sk ie j 6.30 M uzyka i 
p ieśn i m asow e 14.30 „P o em at pedagogicz­
n y  Ś w inou jśc ia"  — rep . 14.50 K o n cert p.d. 
G órzyńskiego 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 
U tw ory  na altów kę 16.20 D ziennik  w a i-  
szaw ski 17.15 K o n cert rozryw kow y 18.00 
„Je lo n ek  i sy n "  — ode. pow. W ygodzkie- 
go 18.15 K on cert p. d. R achonla 19.00 M u­
zy k a  ludow a 20.30 „P rzy  sobocie po ro ­
b o c ie"  21.45 Śpiew a R osita S erran o  i 
F in o  Rossi 22.00 S praw ozdanie z p rocesu  
o rgan izac ji dyw ersy jno-szp iegow skiej 22.30 
K o n ce rt p. d. T urew icza 23.10 K oncert 
z  C zechosłow acji.

Po lsk ie  Radio zastrzega sobie m ożliwość 
zm ian  w p rog ram ie .

N A  OBCYCH FA LA C H

M osk w a w Języku po lsk im  25, 21, 42, 
£56, 1068 m

l A u d y c je : 11.15, 17.30, 19.30, 21.00. 
j M osk w a 1935, 1734, 433 m

13.45 P ro g ram  dn ia 20.00 T ea tr  p rzed  
m ik ro fo n em  22.05 K oncert.

szylda" (również 6 dni), popr2>ez efe­
meryczne postacie Schumana (30 mi" 
nut) i Bidault (8 godzin). Następnym 
kandydatem  został wyznaczony zno­
wu... Petsche (Banik „Lazard").

Dwa zasadnicze fakty
Na pierwszy rzut oka stanowisko 

większości wydaje się niekonsekwent­
ne i pełne sprzeczości. Jak  wiadomo, 
większość ta domagała się przyspie­
szenia wyborów powszechnych na 17 
czerwca pod pretekstem  konieczności 
bezzwłocznego utworzenia „silnego 
rządu", który byłby rzekomo zdolny 
rozwiązać zasadnicze problemy sto­
jące przed krajem. Tymczasem upły­
nęło już od wyborów 6 tygodni, a rzą­
du ciągle nie widać.

Sprzeczność ta znajduje w yjaśnie­
nie w dwóch zasadniczych faktach,
które rozbiły plany większości rządo­
wej. Pierwszym z nich jest wyborczy 
sukces Francuskiej Partii Kom uni-' 
stycznej, która zdobyła ponad 5 m i­
lionów głosów, wyprzedzając daleko 
inne ugrupowania polityczne i utrzy­
mując swe stanowisko pierwszej par- 
fii Francji. Mimo zajadłej kam panii 
oszczerstw, lista, której przewodniczył 
Maurice Thorez uzyskała największą 
liczbę głosów w kraju, co zapewniło 
wybór generalnego sekretarza FPK 
jako pierwszego deputowanego F ran ­
cji. FPK jest jedynym ugrupowaniem 
politycznym, które konsekwentnie pro 
wadzi walkę w obronie chleba, wol­
ności, niepodległości narodowej i po­
koju.

Drugim faktem, który pokrzyżował 
plany większości była propozycja 
Malika, wysunięta w imieniu Związ­
ku Radzieckiego w sprawie zawiesze­
nia broni w Korei. Propozycja ta zo­
stała entuzjastycznie przyjęta przez 
wszystkie ludy świata, a naród fran ­
cuski w szczególności, wróżąc za­
kończenie przelewu krwi w Korei i 
możliwość polubownego załatw ienia 
wszystkich konfliktów na Dalekim 
Wschodzie. Olbrzymie nadzieje, które 
perspektywa ta utrw aliła we F ran­
cji, uniemożliwiły większości o tw ar­
te sform ułowanie dalszych żądań w 
kierunku wzmożenia przygotowań 
wojennych, czynionych w imię rzeko­
mej „groźby" ze strony Związku R a­
dzieckiego. 1

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Nie jest łatwo
Bezpośrednią przyczyną trudności 

uformowania nowego rządu jest ga­
lopująca zwyżka cen, pociągająca za 
sobą wzrost nędzy pracujących, oraz 
spraw a subwencji dla szkolnictwa 
wyznaniowego, sprzecznych z obowią­
zującą we Francji zasadą szkolnictwa 
świeckiego.

O jednym z kandydatów na p re­
miera — grabarzu Francji z 1940 r. — 
Reynaud, reakcyjna gazeta „A urorę11 
pisała otwarcie: „Prezydent wezwał 
Reynaud, aby usiłował on w prow a­
dzić RPF (partię de Gaulle‘a_) do 
większości". Próba Reynaud skończy­
ła się fiaskiem. Okazuje się, że n a ­
wet przy poparciu am erykańskich 
bankierów nie jest łatwo sklecić rząd 
z francuskich reakcjonistów.

Kto ostatecznie sform uje przyszły 
rząd? Jeśli chodzi o lud Francji, to 
dokonał on już wyboru: lud F rancji 
domaga się rządu demokratycznego, 
broniącego interesów kraju  i pokoju.

Georges Dervelle

ła się od ra m  nie dofcoła samej zasa­
dy skupu, ale najszybszego dostarczę, 
m a zboża.

Postanowiono młócić zespołowo i 
odstawić zboże 5 sierpnia.

Jak dobrze pójdzie, to może damy 
radę i wcześniej — „odgrażali się" 
chłopi.

— Wezwiemy do współzawodnic­
tw a Wólkę Radzymińską? — zapytał 
sołtys, gdy miano się już rozchodzić 
od domów.

— Czemu nie — zgodzili się chło­
pi — możemy wezwać.

»Nie d a m y  s ię  z a p ę d z i ć  
w  koz i  róg«

Tej samej nocy trzeba było w ypra­
wić dwie podwody do Załubic, aby 
przywieźć stam tąd m łocarnię i m o­
tor.

Obrócili migiem. Dochodziła 5 r a ­
no, gdy we wsi zaterkotała m łooar- 
nia. Młócili najpierw  u Retki, a już 
Stanisław Wyszyński czekał na swoją 
kolejkę. Nie próżnował jednak — 
pomagał Retce razem  z innym i są­
siadami. Młócono zespołowo.

Przed południem  przyjechała wo­
zem naładow anym  dorodnym  żytem 
wdowa Teofila Kaczmarczyk.

— Lećcie Kaczmarczykowa 1 posta­
rajcie się gdzieś o naftę  do m otoru — 
zawołał sołtys — bo nam  jeszcze z 
Radzymina nie dowieźli. A tego co 
mamy — ledwo na dnie.

Przyniosła naftę Kaczmarczykowa, 
przynieśli i inni — ile kto miał. Cho­
dziło przecież nie tylko o „prędkość" 
roboty, ale i o honor gromady.

Nigdy bowiem jeszcze chłopi z Ry- 
ni nie przejęli się ryw alizacją tak 
bardzo, jak  obecnie. Może potroszę 
i dlatego, że wólczanie zawiadomieni 
„umyślnym" o wezwaniu, m ając dwie 
młocarnię, oświadczyli, że zapędzą 
„tych z Ryni, w kozi róg".

»Rząd d b a  o nas«
M agazynier W ładysław Lis i jego 

pomocnik Zygm unt Tunickj idąc do 
pracy zastali już na placu przed m a­
gazynem Gminnej Spółdzielni w R a­
dzyminie kilkanaście wozów. W szyst­
kie były z Ryni.

Nowe furm anki nadjeżdżały bez 
przerwy.

W południe na dziedzińcu spotka­
liśmy sołtysa Gąsiora. Był zmęczony 
bo pomagał swoim znosić worki, a 
cały ranek — opowiadał — organizo. 
wał jeszcze pomoc sąsiedzką, aby 
chłopom nie posiadającym  eprzężaj-u 
odwozili zboże gospodarze, którzy 
m ają konie.

— Powiedzcie mi — zwróciłem się 
do Gąsiora — jak  to jest, że wasza 
grom ada tak  łatwo przekroczyła swo­
je norm y odstaw zboża?

— Jakby to wam  powiedzieć — 
zastanowił się chłop. — Tego lata 
był urodzaj. Zboże obrodziło. No 
i... zapytajcie naszych ludzi, a każ­
dy wam powie, że planowy skup 
sprawiedliwy jest i pożyteczny. Wi­
dzą — Rząd chłopom pomaga. Bę­
dzie premiował dodatkowe dostawy, 
jakże więc nie odprzedać Państw u 
nadwyżek? Aiboż to na przednówku 
nie otrzym aliśmy mąki? Jeszcze do 
dziś sporo je j leży w magazynie 
GS-u. Rząd Ludowy dba o nas to 
i my swój obowiązek rozumiemy. 
Pożegnał się i poszedł.

*
Późnym popołudniem  ostatni wóz 

z Ryni zaturkotał na dziedzińcu m a­
gazynu. P rzyjechał Sokołowski.

— O statni byłem w kolejce do młó­
cenia — tłum aczył się. — Ale prze­
cież jeszcze nie po czasie. Ubiegliśmy 
ludzi z Wólki. Ba, w powiecie je ­
steśmy pier-wsi. A może okaże się, że 
i w województwie — powiedział z 
przechwałką w głosie.

M arek Różycki

Zespół im. Aleksandrowa
w  K r a k o w ie

Do Krakowa przybył niezwykle 
serdecznie w itany znakomity zespół 
pieśni i tańca Armii Radzieckiej im. 
Aleksandrowa.

"Wieczorem na Stadionie Miejskim, 
blisko 50 tysięcy mieszkańców K ra­
kowa podziwiało wspaniale występy 
zespołu pieśni i tańca Armii Radzie­
ckiej.

Z em ig ra n ck ie j dżungli

Brudne sprawy brudnych ludzi
Mieszkała w Monte Carlo, w za­

cisznym apartam encie na bulwarze 
Desmoulins. Regularnie odwiedzała 
kasyno gry. Grała — o, bardzo skrom 
nie, przysięga „radio Paryż". Poza 
tym miała ręce pełne roboty. Deli­
katnej. Specjalnej. W alutow o-em i- 
granckiej. Poza tym wyprzedawało 
się yóżne i b. liczne kosztowności — 
m. in. szablę Augusta II z drogocen­
ną rękojeścią — które to kosztowno­
ści z „patriotyczną" przytomnością 
umysłu zabrało się ze sobą — ongiś, 
we wrześniu 1939 roku...

O kim mowa? Ano, o wdowie po 
Rydzu Śmigłym.
* Przepraszam y Czytelników, że w y­
padnie nam tu przytoczyć odrażające 
szczegóły o charakterze jaskraw o 
krym inalnym . Ale to już wina opi­
sywanego środowiska: andersowsko- 
zaleszczyckiego.

M arta Rydz-Smigłowa w swojej 
„pustelni" w Monte Carlo utrzym y­
wała ożywione kontakty z n a jb ar­
dziej m iarodajnym i emisariuszami 
Andersa. A przede wszystkim z córką 
i zięciem „wodza" — Romanowskim. 
Takim samym faszystą j em igranc- 
kim  generałem, co Biały Koń we 
własnej osobie.

2 lipca M arta Rydz-Smiglowa znik­
nęła z apartam entu na bulwarze Des­
moulins , w Monte Carlo. Dnia 16 
lipca — pod mostem rzeęzki Vesu-

Sportowcy radzieccy w drodze do Berlina
gorąco witani w Warszawie

W godzinach nocnych dnia 2 bm. 
przez Dworzec Gdański przejeżdżały 
specjalne pociągi ze sportowcami ra ­
dzieckimi udającymi się do Berlina 
na XI Akademickie Mistrzostwa 
Świata, które odbędą się w ram ach 
III Światowego Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój.

Na dworcu zebrały się setki w ar­
szawskiej młodzieży i sportowców

polskich. Powitanie delegacji radzie­
ckiej przerodziło się w gorącą m ani­
festację przyjaźni i jedności młodzie­
ży całego świata w walce o pokój.

Na dworzec przybył również Szef 
Misji Dyplomatycznej NRD w Polsce 
am basador Aenne K underm ann.

W im ieniu przejeżdżającej grupy 
młodzieży radzieckiej przemówił 
przedstawiciel Wszechzwiązkowego 
Komitetu dla Spraw  K ultury Fizycz­
nej i Sportu — Sobolew. „Przejeżdża­
jąc przez Polskę — oświadczył on — 
widzieliśmy polską młodzież przy pra 
cy dla pokoju, dla ojczyzny. Jesteśm y 
pewni, że młodzież polska jest zde­
cydowana razem z nami, razem  z 
młodzieżą całego świata walczyć o po­
kój. Jesteśm y przekonani, że Zlot 
berliński wykaże naszą ogromną siłę 
i ofiarność w walce przeciwko podże­
gaczom wojennym".

Jerzy Putrament 89)

w r z e s i e ń
— Zaczekaj! — wtrącił zaraz Krygier. — Trzeba przemyśleć, prze­

dyskutować...
— Jaka tam dyskusja! — nie wytrzymał Baran i, co gorzej: — ty- 

ty ś  ciągle dyskutował!
— Co za przytyki! — wybuchnął Krygier. — Postawię to na komunie1 

To anarchia, żeby tak bez przedyskutowania...
— Sprawa zdaje się jasna — rzucił z rozwagą Sosnowski. — Istot­

niej wygląda jakby straż opuściła łrtęzienie...
— Nic nie jasne, nic nie wygląda! — wrzeszczał Krygier. — A mo­

że to pułapka? Prowokacja? Żeby właśnie nabrać takich postrzeleńców 
na jakąś hecę i potem wszystkich powystrzelać, niby za bunt!

— To też możliwe — lojalnie przytaknął Sosnowski. — Istotnie, 
nie można tego wykluczyć...

Kalwe nie bez trudu uciął zasadniczą dyskusję na temat blankizmu, 
którą tymczasem rozpętał Krygier, oskarżając oszołomionego tą swadą 
Barana o anarchosyndykalistyczne wielbienie akcji bezpośredniej. N* 
Krygiera, jak wiadomo, nie działały argumenty: na każdy umiał znaleźć 
pół tuzina własnych, coraz bardziej, zasadniczych. Dopiero, kiedy Kalwe 
przeszedł pod okno i zaczął rozpytywać resztę współwięźniów — czy nie 
słyszeli przypadkiem czego w nocy — i kiedy przy Krygierze nie zostało 
nikogo — ten uspokoił się dosyć szybko i sam się przyłączył do Kalwego.

Okazało się niebawem, że właśnie Krygier, źle śpiąc w nocy, sły­
szał bieganinę na podwórzu i jakieś nawoływania. Schorowany po wię­
zieniach Ukrainiec, Melnyk potwierdził: już nad ranem, już było jasno, 
krzyczeli coś, żeby szybciej.

Sprawa rzeczywiście stawała się wyraźna. Kalwe podszedł do drzwi, 
pchylił palcem judasza, krzyknął na korytarz: towarzysze!

Słuchali echa. — Towarzysze! — powtórzył Kalwe. W dudniącej, 
kamiennej ciszy korytarza dosłyszeli szczęknięcie kilku blaszanych 
krążków: słuchano.

— Towarzysze! — po raz trzeci zawołał Kalwe. — Straż więzienna, 
zdaje się, uciekła. Musimy to sprawdzić! Żądajmy śniadania i porannej 
toalety!

Łupnął dłonią w okute drzwi, blado to wypadło, podskoczyło z ty­
łu dwóch młodszych i zaczęto wierzgać obcasami. W przerwTach między 
ciosami słyszeli dudnienie z innych cel: słowa Kalwego dotarły.

Baran bił we drzwi, Krygier teraz już podniecony, wrzeszczał przez 
okno: żądamy śniadania! — i łomotał przez kratę po drewnianej ko­
szulce. Podwórze rozpalało się hałasem: gdyby nawet znalazł się jakiś 
strażnik, jużby tego nie dosłyszano.

— Chyba już z dziesięć minut tego wrzasku — Kalwe na środku 
celi zwołał lotną naradę: — mowy nie ma, uciekli. Pora podnieść akcję 
na wyższy szczebel.

— Racja — krzyknął Baran. — Łamać drzwi!
Krygier nie oponował. Chwycono ławkę, rozhuśtano, wyrżnięto. 

Huk się potoczył po korytarzach i na chwilę krzyki przycichły.
— Łamać drzwi! — krzyknął Baran i po raz drugi huknął ławką.
Teraz gmach cały .dygotał od nieregularnych, narastających ude­

rzeń. Z brzękiem posypała się któraś szyba. Daleko z prawa zrodziła 
się pieśń i przebiegała od celi do celi coraz bliżej. Baran z trzema mło­
dymi i Krygierem, porwany rytmem uderzeń, jak drwal z każdym 
uderzeniem stękał i cnrząkał. Sypał się tynk.

Drzwi się trzymały i narastała furia bijących. Kurz wirował w celi. 
Krygier, jakby dopiero uświadomił sobie, co oznacza ta cisza strażnicza, 
ta pustka, ta ucieczka, co jest warta w tej chwili każda sekunda — roz­
chełstany, spocony, usiłował jeszcze przyśpieszyć ciosy, podpędzał Ba­
rana, szalał, /  ■ n

( L c. il

Wrzesiński pierwszy
na m ecie w Szczecinie

W okół Szczecina rozeg rany  został p ie r­
wszy .e ta p  w yścigu ko larsk iego  „B rze­
giem  Polskiego B a łty k u " . Na sta rc ie  p ie r­
wszego e tap u  długości 112 km . stanęło  100 
czołow ych k o larzy  P o lsk i.

W YNIKI ETA PU :
1) W rzesiński (K olejarz  — W arszawa) 

2:55.10, 2) Cuch (G w ardia — W arszawa)
2:55,11, 3) Nowoczek (Unia — Chorzów)
2:55,12, 4) K lab ińsk i (G w ardia — W ar­
szawa) 2:55,12, 5) S to larczyk  (W łókniarz—
Łódź) 2:55,12, 6) W ójcik 2:55,14.

M łodzież na straży Pokoju

bie, w odległości kilku kilom etrów 
od Saint-M artin-de-ła-V esubie (oko­
lice Nicei), gdzie córeczka Andersa 
posiada „skrom niutką" willę, kupioną 
z zysków tatusia na handlu m iękki­
mi, tw ardym i i „kasztanami" — zna­
leziono straszliwie porąbane szczątki 
ciała kobiety. Zam ordowaną zidenty­
fikowano: M arta Rydz-Smigłowa.

Ostatnia osoba, którą zamordowana 
widziała j z którą przeprowadziła 
wielogodzinną rozmowę, był — Ro­

manowski, zięć Andersa.

K artka, zawieszona n,a drzwiach, na 
której zamordowana napisała nerwo­
wym pismem „wrócę 5-go" (lipca) — 
została zdjęta przez nieznanego są­
siadom młodego człowieka. W 3 dni 
po zniknięciu Rydz-Smigłowej — 
właśnie 5 lipca — córka Andersa, 
Romanowska przybywa do ap a rta ­
mentu na bulwarze Desmoulins i wy­
raża wobec sąsiadów ostentacyjne 
zdziwienie z powodu nieobecności 
pani domu. Ale ani Romanowska, 
ani Romanowski nie sygnalizują po­
licji zniknięcia zamordowanej. Co 
więcej: córka Andersa rozpowiada 
wszem wobec, że Rydz-Smigłowa za­
mierzała wyjechać z księstwa M ona­
co do Włoch. Stwierdzono, że zamor­
dowana nigdy nie zabiegała o wy­
jazd do Włoch. Co więcej: od chwili, 
kiedy śledztwo ustaliło tożsamość za­
mordowanej, zięć Andersa Roma­
nowski wyjechał natychm iast z Nicei. 
I dopiero w Paryżu policja zdołała 
go przesłuchać.

Ale od tej chwili policja pana 
Queuille‘a, znana ze swej wyrozu­
miałości wobec faszystowskich ban­
dytów wszelkiej maści i narodowości 
— staje się dziwnie małomówna.

Tak jak  gdyby komuś bardzo za­
leżało na osłonięciu krwawej rozpra­
wy w faszystowskiej rodzince — kur« 
tyną ciemności. Tak jak  gdyby ko­
muś bardzo zależało na zatuszowaniu 
brudnej sprawy brudnych ludzi.

Taki to jest ten światek góry emi­
granckiej: zdrada, dolary, krew, bło­
to. A nad tym cuchnącym, mimo 
luksusów Monte Carlo i. Nicei, błot­
kiem — „bogoojczyźniany" frazes. By 
otumanionych frazesem szaraczków 
emigracyjnych sprzedać w niewolę 
am erykańskich, angielskich, kanadyj­
skich fabrykantów  i brazylijskich, 
peruwiańskich, urugwajskich p lan ta­

torów. SŁAW.

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I
KANDYDATÓW NA STANOW ISKA KIEROW NIKÓW  
KSIĘGARŃ I SPRZEDAW CÓW  p o szu k u je  „DOM 
K SIĄ ŻK I" do sw oich p laców ek. K and y d ac i z k w a lif i­
k ac jam i k sięgarsk im i ja k  i Z.M.P. z w ykszałcen iem  
ogólnym  m ają  p ierw szeństw o. Z ain te reso w an i w inni 
zgłaszać się osobiście z podan iem  do D y rekcji, u l. Mic­
k iew icza N r. 9 w O lsztynie . K  771-0

200 PRACOW NIKÓW  NIEW YKW ALIFIKOW ANYCH, 40 
ZBROJARZY I 50 MURARZY za tru d n i od zaraz P. P. 
OLSZTYŃSKIE PRZEMYSŁOW E ZJEDNOCZENIE BU­
DOWLANE PLAC BUDOWY N r. 1 w  O lsztynie , ul. 22 
lipca 1 1 . W ynagrodzenie w edług  um ow y zbiorow ej w 
budow nictw ie . K w atera  zbiorow a zapew niona, sto łów ­
ka na m iejscu . K 778-0

PLAN ISTÓW , STATYSTYKÓW , FINANSISTÓW , RE­
FERENTÓW  ADM INISTRACYJNYCH, ORGANIZACYJ­
NYCH, W SPÓŁZAW ODNICTW A, BIEGŁE MASZY­
N ISTK I, EKSPEDYTORÓW , PAKOW ACZY ORAZ 
KONSERW ATORA (STOLARZA. ŚLUSARZA, ELEK ­
TRYKA) na dobrych  w aru n k ach  p rzy jm ie  P. P. K. 
„RUCH", OLSZTYN, P a rty zan tó w  48 — Dział P erso ­
n alny . K  779-0

Ogłoszenia drobn e

Zgubiono leg. służbow ą 
N r. 3 w ydaną przez O PZB 
w O lsztynie na nazw isko  
Jaw o rsk i S tefan  1366-1
Zgubiono tym czasow e za­
św iadczenie d em ob iliza- 
cy jne  RKU G rifice na naz  
w isko G liniew icz B ole­
sław . 1367-1

Zgubiono zaśw iadczen ie  
w ojskow e RKU L id z b a rk  
W arm . k a r tę  m eldunkow ą, 
dow ód osobisty  na nazw i­
sko D oroszuk A ntoni syn  
Ja n a  zam . K łusity  W iel­
k ie . 1368-1

Zgubiono książeczkę w o j­
skow ą N r. 0167017 w y s ta ­
w ioną przez RKU K ę trzy n  
na nazw isko Pacocha B o­
lesław  syn Ja n a  rocz. 1922 

1371-1

o g Ło s z e n ia  d r o b n e  p r z y j m u j ą
WSZYSTKIE URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE 

W CAŁYM KRAJU
HANDLOWE

Sprzedam  w illę  w  Ż a r­
kach  koło Częstochow y, 
w iadom ość: K atow ice ul.
S te lm acha 21.

5192-1

LOKALE
M ieszkanie w  Sosnow cu, 
zam ienię  na m ieszkan ie  w 
C zęstochow ie. Zgłoszenia 
proszę k ierow ać: C zęsto­
chowa B erk a  Joselew icza
8 m. 8 K o w a lik .___ 519S-1

P okój z k u ch n ią  na Gro 
szu, zam ien ię  na 2 pokoje 
kuch n ią , śródm ieście  Czę­
stochow y. Zgłoszenia do 
B iu ra  Ogłoszeń C zęstocho­
wa A leja 52 pod „C zęslo- 
ch o w ian k a” . 1143-1

T rzym iesięczne now ocze­
sne k o resp o n d en c y jn e  k u r 
sy księgow ości. Łódź — 
sk ry tk a  163. K 161-0

ZGUBY

NAUKA
P ro feso r sam otny , so lid ­
ny , w y n a jm ie  pokój w 
cen tru m . W iadom ość: Czę­
stochow a Jadw ig i 85/87 
m. 1, 5184-1

D nia 29.VII.1951 r . zgubio­
no książeczkę w ojskow ą 
nazw isko Ja roszczuk  Mi­
ko ła j, w ieś Z ło tn ik i gm i­
na Juchnow iec  pow. B ia­
ły s to k .________________ 553-1
Uczciwego znalazcę ręcz­
nej „O m egi" w dniu 
29.VII p roszę  o zw ro t za 
w ynagrodzen iem . O lsztyn, 
M orska 5 ' — 1 1396-1
S kradziono zaśw iadczenie 
w ojskow e n r. 015816 w y d a­
ne dnia 17 styczn ia  1951 r. 
przez W ojskow ą K om en­
dę R ejonow ą w  Szczytnie 
na nazw isko R uszczyk An 
toni. 5196-1
S kradziono  książeczkę woj 
skow ą W KR C zęstochow a, 
praw o jazd y  I II  k a teg o rii 
na nazw isko  Jag u siak  Ka- 
t-L6IS 'zaatuitz

S kradziono  leg. P K P  w yd. 
D .O .K.P. O lsztyn n a  nazw l 
sko Ł ochnicka Jadw iga . 
______________________ 1370-1
Z gubiono leg ity m ację  służ 
bow ą w y d an ą  przez Za­
k ład y  M etalow e N r. 1 — 
Radom  n a  nazw isko J a ­
błońska K ry sty n a  zam . 
M alczew, pocz. Radom .

780-1

Zgubiono książeczkę w o j­
skow ą w y d an ą  przez RKU 
— R adom  na nazw isko LI 
p iń sk i Z ygm unt. 781-1

Z gubiono k a r tę  m e ld u n ­
kow ą N r. 66508 Ł ęcki S ta ­
n isław , Ż abia W ola. 782-1

Zgubiono p rzep u stk ę  n a  
te re n  fa b ry k i „C zęstocho- 
w ian k a"  na nazw isko  K o­
nieczko B ron isław a. 1146-1

LEKARSKIE
G abinet m asażu lecznicze­
go i kosm e ty k i „S te fa n ia "  
z W arszaw y w  C zęstocho­
w ie. . G aribald iego  24 m a­
sażam i leczy reu m aty zm  
ischias pourazow e od tłu sz­
czające. U suw a brodaw ki, 
piegi, zm arszczki spec .od 
trąd z ik u  egzem y lisza i 
w ągrów . Oczyszcza u ję d r ­
nia w yb ie la  skórę. P isem ­
nie po rad  n ie  udziela.

—  1147- 1'

(Od własnego korespondenta API)
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Młodzież Warmii i Mazur
c z y n e m  wita III Zlot

Jutro rozpocznie się w Berlinie III Światowy Zlot Młodych Bojowni 
ków o Pokój Młodzież 71 krajów wyraz# tam swoją zdecydowaną posta­
w ę obrony pokoju, okaże swoje osiągnięcia 1 omówi metody walki na 
przyszłość.

Cały postępowy świat z radością 
śledził przebieg przygotowań do Zlo-, 
tu  j; oczekuje jego rozpoczęcia. Mło­
dzież naszego k ra ju  powittała Zlot 
licznymi zobowiązaniami produkcyj- 
nymi, które przynosząc Państw u po­
ważne oszczędności przyczynią się do 
przedterminowego w ykonania P lanu 
6-letniego, planu wzrostu naszej po­
tęgi gospodarczej, a tym samym do

wzmocnienia światowego obozu po­
koju.

MŁODZIEŻ WARMII I MAZUR
Wśród młodzieży Polski w akcji 

przygotowawczej do Zlotu, młodzież 
woj. olsztyńskiego zajęła czołowe 
miejsce. Setki podjętych zobowiązań 
napływających w dalszym ciągu 
nieustanną falą do ZW ZMP św iad­
czą, że młodzież w arm ińsko-m azur­
ska docenia znaczenie Zlotu.

Oto ważniejsze zobowiązania ostat 
niego dnia: brygada młodzieżowa pa. 
rowozowni Iłowo podwyższyła na 
cześć zlotu swoje poprzednie zobo-» 
wiązanie postanaw iając przejechać ob 
sługiwanym przez siebie parowozem 
bez napraw y n ie 75 a 85 tys. km, 
zwiększyć przebieg parowozu bez u- 
życia sodofosu przy płukaniu kotła 
z 1800 do 4 tys. km, przystąpić do

oszczędności paliw a przez używanie 
węgla niższego gatunku, oraz prow a­
dzić pociągj, planowo \ bezawaryjnie.

Pierwsze plutony 56 i 58 kompanii 
żniwno.omłotowej SP będą codzien­
nie dodatkowo pracować jedną go­
dzinę przy żniwach poza norm alną 
pracą oraz podniosą swoją w ydaj­
ność do 150 proc. wykonania normy. 
Cała  młodzież 61 kompanii przedłu­
ży dzień pracy o 2 godz., a junak 
Jarecki z 58 kompani stacjonującej 
w PGR Gierkowo pow. Ostróda wy 
konywać będzie dzienną norm ę w 
500 proc. ZMP-owcy Spółdzielni Spo 
żywców w  Suszu przepracują po 6 
dni, młodzież koła Jakubowo tego 
powiatu po 3 dni przy kam panii żni­
wnej, PGR Neglin na 6 dni przed 
term inem  zakończy akcję żniwną, a 
traktorzyści POM Piecki zaorzą ita 
zaoszczędzonym paliwie 15 ha.

WYKONANE ZOBOWIĄZANIA
W wyniku wykonanych zobowią­

zań otrzym amy dziesiątki riowj^ch 
boisk, sportowych i świetlic, zostanie

Nowe kadry nauczycieli
kształcą się w Olsztynie

Zwiększyć tempo
(il) Kampania żniwna dzięki sprzy­

jającej pogodzie, nabrała w całym 
województwie olsztyńskim niebywa­
łego tempa i rozmachu. W PGR-ach 
i spółdzielniach produkcyjnych za­
kończono całkowicie koszenie żyta. 
Z tysięcy ha zboże zwieziono już do 
stodół i rozpoczęto przygotowania do 
omłotów.

W północnych powiatach i północ­
no-wschodnich procent skoszonych 
zbóż nie może jednak zadowalać. 
Główną przyczyną słabego stosunko­
wo tempa prac żniwnych jest niewąt­
pliwie późna wegetacja zbóż. Lecz 
od szeregu już dni panuję pogoda, 
ułatwiająca zarówno koszenie jak i 
sprzęt. Rolnicy nasi, szczególnie go­
spodarze indywidualni powinni sko­
rzystać z nadarzającej się okazji przy 
śpieszenia i nie szczędzić trudu, ani 
wysiłku podejmowanych dla ogólne­
go społecznego dobra. Chodzi w tym 
wypadku o zwózkę skoszonego zbo­
ża i jego zabezpieczenie.

Cenny jest każdy dzień i każda 
godzina słonecznej pogody. Fowinna 
ona być wykorzystana do maksi­
mum. Nie zapominajmy, że stoimy 
wobec wielkiego zadania szybkiego 
wykonania omłotów wobec planowe­
go skupu oraz jesiennych orek i je­
siennych siewów. Wszystkie te obo­
wiązki zmuszają nas do PRZYŚPIE­
SZENIA ŻNIW I ZAKOŃCZENIA 
ICH MOŻLIWIE JAK NAJSZYB­
CIEJ.

Hasło: Ani jedno zmarnowane ziar­
no, ani jeden kłos pozostawiony na 
polu — powinno towarzyszyć nam 
we wszystkich naszych pracach.

Atrakcyjny kiermasz
W przededniu Święta Ligi, ...Lotni­

czej, k tóre odbędzie się w drugiej po 
łowię sierpnia, Dom Książkżi i Żarz. 
Woj. Ligi Lotniczej organizują w 
dniach 15 — 22 bm. atrakcyjny kier 
masz książkowy, mający na celu pod 
kreślenie znaczenia książki w  w y­
borze zawodu czy też w arsztatu p ra ­
cy.

W tym celu na placu gen. Świer­
czewskiego zostanie urządzone in tere­
sujące stoisko udekorowane samolo 
tern i szybowcem. Nabywcy książek 
będą mieli możność wypróbowania 
swych zdolności w  pilotażu, przez 
5-m inutow e skorzystanie z chwiejni- 
cy (szybowca).

W walce o wychowanie nowych 
socjalistycznych kadr nauczycieli 
Min. Ośw. wspólnie z CUSZ-em zor­
ganizowało w Olsztynie Centralny 
Kurs Historii dla nauczycieli szkół 
zawodowych, który mieści się w bu­
dynku Państw . Lic. Ped.

Skupia on nauczycieli z terenu *a- 
łej Polski, którzy przyjechali tutaj 
nie tylko celem pogłębienia swej wie 
dzy zawodowej i podniesienia pozio­
mu ideologicznego, ale także z zam ia­
rem  poznania W armii i Mazur i jej 
historycznych zabytków. Kurs ma 
charak ter roboczy i trw ać będzie do 
17 bm. Program  jego obejmuje łącz-^ 
nie 190 godzin wykładów i sem ina­
riów, poświęconych bieżącym zagad­
nieniom politycznym i wybranym 
problemom z historii Polski.

Doceniając znaczenie samokształce­
nia ideologicznego w pracy zawodo-

wej nauczyciela, uczestnicy kursu po 
głębiają swe wiadomości drogą lek­
tury  uzupełniającej, studiując dzieła 
m arksizm u - leninizmu.

W ielką aktywność w dziedzinie sa­
mokształcenia w ykazuje Podst. Org. 
Part., k tóra dzięki opiece KM PZPR 
zaopatrzyła kurs w  niezbędną bi­
bliografię.

Ważnym problemem w życiu k u r­
su jest współpraca z Centralnym 
Kursem  Nauczycieli Szkół Og. Kszt. 
odbywającym się również w Olszty­
nie. Przejaw ia się ona w pracy nau­
kowej przez korzystanie z wykładów 
wspólnych prelegentów, wymiany 
doświadczeń uzyskanych w drodze 
samokształcenia oraz przez udział we 
wspólnie organizowanych wyciecz­
kach, mających na celu poznanie 
piękna ziemi warm ińsko - m azur­
skiej.

(Kor. ter. Azarowicz)

skoszone zboże z dziesiątków hą, po­
czynione zostaną tysiączne oszczęd­
ności. W ram ach realizacji swoich 
zobowiązań w gm. Jędrychowo, pow. 
iławskiego oddano do użytku 3, a w 
gm. Rudzienice 4 świetlice. Poza tym  
młodzież igmilny Rudzienice skosiła 
biednym wdowom 12 ha żyta. 120 
osób kursu  przodowników drużyn 
harcerskich pracowało w PGR-ach 
przy zestawianiu zboża i poszukiwa­
niu stonki ziemniaczanej. Ogółem ze­
staw iono 70 ha żyta. W pracy tej 
wyróżnili się szczególnie Kałok Jan 
z Warszawy, Ejchrer i Ungier Piotr, 
którzy wykonywali przeciętnie po 
200 proc. normy. Ob. ob. Czarnecki 
i Kucharski z Fabryki Sklejek w Pi­
szu, którzy zobowiązali się wykonać 
dodatkowo 8 mtr. kw. dykty w yko­
nali 9,5 mtr. ZMP-owcy z Jurkowe- 
go Młyna wyrem ontowali traktor, a 
młodzież z PZWD Nr. 3 w Mrągo­
wie przeprowadziła rem ont stodoły 
w spółdzielni produkcyjnej Bagno- 
wo.

Ogółem ' młodzież województwa 
podjęła ponad 1 tys. zobowiązań 
zespołowych i indywidualnych. 
Większość z nich została już wyko 
nana przynosząc Państwu setki tys. 
zł. oszczędności. Zobowiązania te 
to realny czyn naszej młodzieży 
to jej wkład w walkę o Pokój.

(kor. Bilczuk)

Próba sprawności 
motocyklowej

Jutro odbędzie się w Olsztynie terenowy raid motocyklowy, zorgani­
zowany przez Sekcję Motorową ZKS Ogniwo, w którym udział wezmą naj­
lepsi zawodnicy woj. olsztyńskiego i zaproszeni goście z 30 sekcji moto­
rowych.

Pełne wyszkolenie motocyklisty obejmuje jednak nie tylko umiejęt­
ność prowadzenia motoru i odpowiednie wiadomości techniczne. Musi on 
być przygotowany na pokonanie różnych niespodzianek i posiadać pełną 
sprawność fizyczną.

Na zdjęciu — próba zręczności —jedno z ćwiczeń pozwalających na 
utrzymanie stałej kondycji.

W gminie Bazyny zwołana została 
narada robocza, której tematem było 
sprawozdanie z dotychczasowego 
przebiegu akcji żniwnej na tereme 
gm. Bazyny i miasta Ornety.

Ze sprawozdania i dyskusji wyni­
ka, iż najlepięj w y w ija ły  si.q grom, 
Kaszuny i Krzykusy. Gromady te, 
zobowiązania swoje z okazji Święta 
Odrodzenia, a dotyczące przyspieszo­
nej akcji żniwnej wykonały na trzy 
dni przed term inem.

Godne pochwały jest postępowanie 
rolnika Franciszka Langego, który 
rozumiejąc ważność akcji pomógł 13 
gospodarzom i skosił 36 ha żyta.

Zakłady pracy miasta Ornety, zo­
bowiązały się pomagać okolicznym 
PGR-om, ofiarując 1320 roboczodnió. 
wek, te czego już pewną część w y­
konano. W akcji te j najlepiej wy-

Regionalny ogród zoologiczny
powstanie niebawem w Olsztynie

(an)" M iejska Rada Narodowa po­
wzięła uchwałę, na mocy której po­
w stanie w Olsztynie w obrębie par­
ku miejskiego rezerwat. W tym ce­
lu  wydzielono już obszar położony 
w  okolicy ul. Działdowskiej po d ru ­
giej stronie Łyny o powierzchni 4 
ha. Cały obszar ogrodzony będzie 
żerdziami i okolony parkanem  z d ru ­
tu  kolczastego.

Teren rezerw atu uzbrojony zosta­
nie w liczne dróżki i przejścia, któ­
rym i będą mogli poruszać się zwie­
dzający. Dla zaopatrzenia rezerwatu 
w  wodę projektuje się płynący opo­
dal strum ień skierować w poprzek 
terenu  rezerwatu, aby w ten sposób 
stworzyć zwierzętom możliwie n a tu ­
ralne warunki. C harakter rezerwatu 
będzie pół dziki.

Jeszcze w r. b. projektuje się u ru ­
chomienie wspomnianego „zoologu".

Znajdą się tu ta j wszystkie gatunki 
zwierząt kopytkowych żyjących w 
naszym województwie. W później­
szych latach zwierzostan wzbogacony 
zostanie o ptaki i drapieżniki zarów­
no zamieszkujące nasze wojewódz­
two jak  też i inne dzielnice Polski.

Pierwsze prace rozpoczęte zostaną 
niebawem przez wy budowanie dwóch 
domków i częściowe ogrodzenie te re­
nu. Koszt urządzenia rezerw atu wy­
nosić będzie w przybliżeniu ok. 65 
tys. zł.

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK
ZWIĄZKU

LITERATÓW
POLSKICH

wiązała się Spółdzielnia Obuwia „Mo­
del", natom iast pracownicy Spółdz. 
Odzieżowej, w  liczbie 20 ustaw ili w 
przeciągu 1 dnia snopki zaledwie z 
1 ha .

(Kor, ter. Orzechowski)

Spółdzielcy z W ilam ow a pierwsi
sprzedali zboże Państwu

(il) Z całego województwa zaczynają nadchodzić meldunki o rozpoczy­
nającej się w zespołach PGR, spółdzielniach produkcyjnych oraz gospo­
darstwach indywidualnych akcji omlotowej, której tempo wzmaga się 
niemal z każdym dniem.

W śród PGR-ów naszego wojewódz­
tw a jako jedne z pierwszych rozpo­
częty omłoty zespoły: Ciborz i Księ­
ży Dwór. W zespole Susz wymłócc- 
no już jęczmień skoszony z 31 ha. 
Przeciętna wydajność z jednego ha 
wynosi tu 22 kw., a w gospodarstwie 
Kamieniec tego samego zespołu na­
wet 25 kw. Osiągnięte wyniki w ze­
spole Susz należy uważać za wyso­
kie.

PIERWSI W WOJEWÓDZTWIE
W zespole Kroplewo w . gospodar­

stwie Kluzy przeprowadzono próbne 
omłoty żyta. Dały one 16 kw. z ha. 
W gospodarstwie Swietlin wym ie­
nionego zespołu wymłócono całkowi­
cie rzepak, zebrany z 210 ha. P rze­
ciętna z ha wyniosła 15,5 kw. Prób­

ne omłoty rozpoczęto również w ze­
spole Baranowo, w powiecie mrągow- 
sxim. Daty one 16 kw. z ha, a w ze­
spole Nadarki, gdzie w ystępują zie­
mie ciężkie — 12 kw.

Wśród spółdzielni produkcyjnych 
pierwsza przystąpiła do omłotów 
placówka w Wilamowie. Jest to 
również pierwsza spółdzielnia w 
województwie, która w ramach 
planowanego skupu zboża dostar­
czyła już do spółdzielczego punktu 
skupu 9 ton żyta. 
PRZEDTERMINOWE DOSTAWY 
W powiecie działdowskim chłopi 

wymłócili ok. 200 mtr. żyta ^kjyąlifi- 
kowanego.- Do- omłotów zboz korisum 
cyjnych przystąpili poriadto chłopi z 
powiatu giżyckiego, działdowskiego,

Poznamy język rosyjski
dzięki kursom TPP-R

Liczne imprezy sportowe
(czo) — Rozpoczynający się ju tro  

w Berlinie III (Zlot Młodych Bo­
jowników o Pokój, siportowcy wuj. 
olsztyńskiego uczczą zorganizowa­
niem szeregu atrakcyjnych imprez.

Kalendarzyk sportowy przew idu­
je  dziś w sobotę rozpoczęcie woje­
wódzkich , drużynowych mistrzostw

TEATRY
T ea tr  im . St. Ja racza  — n ieczynny . 

KINA
A w angarda — „Szalony lo tn ik " , prod. 

radzieck ie j, godz. 17.30 i 20.
Polonia — ..Ulica G ran iczna" prod. pol­

sk ie j, godz. 17 i 19,30.
O drodzenie — „W ielkopańsk ie  h u lan k i" , 

p rod . w ęg iersk ie j, godz. 17.30 i 20.00.
DYŻURY A PTEK

A pteka Społeczna n r  2, s ta r e  M iasto 2 
Pogotow ie R a tunkow e PCK, u l. P a r ty ­

zantów  82, tel. 11-11 i 12-24.

I3ruk, RS W „PRASA" M arszałkow ska &v#
2-B-38446

siatkówki zespołów męskich (Szczyt, 
no). Jutro w niedzielę odbędą się na­
stępujące imprezy:

W Szczytnie — finały mistrzostw 
woj. siatkówki.

W Olsztynie o godz. 10 na placu 
gen. Świerczewskiego s ta rt do tere-, 
nowego raid u motocyklowego. Godz. 
11-ta mecz tenisa stołowego Gdańsk 
— Olsztyn, godz. 11,30 raid  motocy­
klowy — jazda terenowa na trasie 
nad jeziorem Krzywym, godz. 14,00 
raid motocyklowy — próba szybko­
ści ter., godz. 15,30 zawody lekkoatle­
tyczne na Stadionie przy ul. A rtyle­
ryjskiej: sztafeta męska 5x200 mtr. 
i sztafeta kobiet 4x100 mtr.

O godz. 16.00 mecz piłki nożnej o 
wejście do klasy wojewódzkiej Gwar 
cfca II Olsztyn — Spójnia Nowe Mia­
sto, a o godz. 18-ej towarzyski mecz 
piłki, nożnej Kolegium Sędziów 
Gdańsk — Kol. Sędz. Olsztyn.

W drużynie gdańskiej zobaczymy 
znanych ongiś piłkarzy ligowych i b. 
reprezentantów  Pająka, Lasotę, Ku­
klińskiego, Wawrzyniaka j innych.

de wszystkim dla tych którzy nie 
objęci zostaną nauką przy swoich 
zakładach pracy. Wykłady odbywać 
się będą w Klubie TPP-R  przy ul 
Szrejbera. Wszystkie kursy, których 
program  przewiduje 100 godzin lek­
cyjnych rozłożony na okres 3—6 m it 
sięcy są odpłatne. Opłata za kurs 
(jednorazowa) wynosić będzie 10 zł.

W ykładowcami będą nauczyciele, 
szkolni, jednakże wobec przewidzia­
nego programem prac komisji dal­
szego wzrostu iloścj kursów, Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej ape­
luje do wszystkich posiadających zna 
jomość języka rosyjskiego i kw ali­
fikacje pozwalające na prowadzenie 
nauki, o zgłaszanie się do Klubu 
TPP-R  (ul. Szrajbera 1) celem omó­
wienia warunków.

Inicjatywę TPP-R należy przy­
jąć z pełnym uznaniem. Ujęcie 
nauki języka rosyjskiego w zorga­
nizowane formy, zapewnienie kur-

sistom stałej opieki i pomocy, jest 
gwarancją, że tym razem czas nse 
zostanie zmarnowany. Tysiące mie 
szkańców naszego województwa po 
znawszy piękny język rosyjski bę­
dzie mogło poznać bogatą literaturę 
radziecką — czerpać wiedzę i po­
głębiać swe wiadomości.

nowomiejskiego i nidzickiego. W w ie­
lu gromadach i gminach chłopi po­
dejm ują zobowiązania, w których 
dek laru ją szybkie przeprowadzenie 
omłotów oraz przedterm inową dosta­
wę zbóż do punktów skupu,

Uchwałę taką podjęli m. in. 
chłopi z grom. Barcikowo w pow. 
lidzbarskim. Dekret o planowym 
skupie zboża przyjęli oni z dużym 
zadowoleniem, które zadokumento­
wali jednomyślnie powziętą uchwa 
łą sprzedaży zboża państwu do po­
łowy sierpnia.
Wynika z tego, że omłoty w grom. 

Barcikowo przeprowadzone zostaną 
bezpośrednio po skoszeniu zbóż.

PRZYSPIESZYĆ REMONTY . 
Przygotowania do kam panii omło- 

towej są w całym województwie 
olsztyńskim w pełnym toku. POM i 
SOM-y ukończyły już praw ie w  ca­
łości rem onty mJocLarni i  wialni. Zda­
rzają się jednalc wypadki pewnych 
zaham owań na odcinku przygotowań 
do omłotów. Np. SOM w Górowie nie 
ma do chwili obecnej kompletów do 
maszyn omłotowych i nie otrzym ał 
dotychczas motorów. W ysłane one 
zostały do napraw y do Iławy lecz, 
jak  to bywa niekiedy, rem ont ich 
przedłuża się i zachodzi obawa, że 
mogą one zbyt późno wejść w akcję 
omłotową.

W dobie wielkich oszczędności i 
wobec konieczności wykorzystania 
wszystkich możliwych środków ma­
szynowych, byłaby to niepoweto­
wana strata. Dobrze więc byłoby 
sprawę tych motorów załatwić w  
jak najszybszym czasie.

Specjalne pociągi Orbisu
na występ Zespołu im. Aleksandrowa

Jak  już donosiliśmy 10 bm. w ystą­
pi w Olsztynie odznaczony orderem 
Czerwonego Sztandaru znakomity 
300-c©obo'wy Zespół Pieśni i Tańca 
Armii Radzieckiej. Zespół ten zało­
żony przez znakomitego kompozyto­
ra A leksandra Aleksandrowa, po­
wstał jesienią 1928 r. pod nazwą „Ze­
spół Pieśni Armii Czerwonej,". Po­
czątkowo liczył 12 osób. Już p ierw ­
sze jego występy zwróciły uwagę kry 
tyków. Szybko zdobywał sobie popu­
larność, odbywając częste podróże, 
występując w klubach wojskowych, 
w świetlicach i domach kultury. 
Skład zespołu począł szybko w zra­
stać. W zrastała również jego popu-

Dobrze pracujący Komitet Blokowy
wielką pomocą dla MRN

Kolejarz Iława
w y g r a ł  6  :  0

W rozegranym w Iławie towarzy­
skim spotkaniu piłki nożnej pomię­
dzy ZKS Kolejarz 'Gdańsk i Kole­
jarzem Iła-wa po interesującej grze 
wysokie zwycięstwo 6:0 (3:0) odnieśli 
gospodarze. W zespole miejscowym 
na szczególne wyróżnienie zasługują 
młodzi gracze Gola i Tyczek, którzy 
wybijali się nie tylko dobrą kondy­
cją ale i ambicją.

Organizowanie przez KS Kolejarz 
w Iław ie zawodów z  drużynam i in ­
nych okręgów jest pożądane w da l. 
szym ciągu, gdyż przyczyni się n ie­
wątpliwie do podniesienia sprawności 
drużyny.

(kor. ter. Bilczuk)

(an) XV zwyczajna sesja MRN roz­
patrzyła 9 spraw. M. in. na uwagę 
zasługuje refera t przewodniczącego 
XV sesji ob. Baturo, który omówił 
rolę i zadania Komitetów Blokowych 
jako środka powiązania MRN z m a­
sami. Dobrze pracujący Komitet 
Blokowy alarm uje PMRN o ważnych 
brakach, o konieczności powzięcia 
tych czy innych środków zaradczych. 
Poza tym  komitety blokowe mają 
ważną rolę do spełnienia przy utrzy­
maniu stanu sanitarnego i porządku 
zarówno w obiektach mieszkalnych 
jak  i w całej dzielnicy.

Również w akcji społecznej rola 
komitetów blokowych jest bardzo 
poważna jeżeli chodzi o budowę 
boisk, zieleńców, uporządkowanie te­
renów dookoła obiektów mieszkal­
nych itp.

W toku dalszych obrad wygłoszone 
zostały referaty dotyczące odbudowy 
i rozbudowy miasta. Nad wygłoszo­
nymi referatam i wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w wyniku której 
powzięto odpowiednie uchwały o 
czym napiszemy oddzielnie. MRN 
wysłuchała również sprawozdań Ko-

larność, wzrastał repertua r pieśni, 
które z wielką szybkością rozpo­
wszechniały się po terenie całego 
K raju Rad.

Rok 1937 rozpoczyna się serią wy­
stępów Zespołu za granicą. W cza­
sie pobytu w Paryżu na Międzyna­
rodowej W ystawie Przemysłu i Sztu­
ki występy zespołu wzbudziły podziw 
i zdumienie. W czasie wojny Zespół 
podzielony był na 4 grupy, które da­
ły niezliczoną ilość występów na 
froncie wśród żołnierzy.

Po wojnie krajam i, które odwie­
dził Zespół były: Polska, Czechosło­
wacja, Rumunia, Węgry, Bułgaria, 
Albania. W Polsce Zespół dał przed 
5 laty kilka koncertów, m. in. w W ar­
szawie, Kielcach, Katowicach i Lo­
dzi — wszędzie serdecznie i ow acyj­
nie witany.

W Olsztynie Zespół Aleksandrowa 
w ystąpi na Stadionie Leśnym, który 
odpowiednio przygotowany pomieści 
ok. 12 tys. widzów.

Aby udostępnić oglądanie arty­
stów radzieckich nie tylko miesz­
kańcom naszego miasta, Orbis zor­
ganizuje z terenu województwa spe 
cjalne pociągi popularne. Przewi­
dziany jest również przyjazd chło­
pów z PGR i spółdzielni produk­
cyjnych, robotników z terenu, przo 
downików' pracy itd.

Czytelnicy »Życia« ustalą
godziny pracy Sp-ni Rzemieślniczych

(an) Rzemieślnicze Spółdzielnie 
Pracy, które już częściowo obsługu­
ją klientów w niedzielę, projektują 
dalsze rozszerzenie swej działalności. 
W chwili obecnej w Olsztynie w każ­
dą niedzielę czynny jest zakład 
zegarmistrzowski w godz. 9—12, fo­
tograficzny w godz. 11—16, trzy za­
kłady fryzjerskie w godz. 8—11. Z a­
kłady fryzjerskie w tychże godzi­
nach czynne są również w miastach 
powiatowych.

Ostatnio Spółdzielnia Rzem ieślni­

cza Szewców i Krawców pro jek tu je 
dla wygody ludzi pracy, uruchomić 
w Olsztynie jeden zakład szewski i 
jeden krawiecki, które będą czynne 
w każdą niedzielę w g;'dz. 8—11-ej.

Podając powyższy projekt do wia 
domości pragnęlibyśmy otrzymać 
od naszych Czytelników opinię, czy 

wspomniane godziny są dogodne dla 
świata pracy. Listy i sugestie w tej 
sprawie prosimy nadsyłać do re­
dakcji naszego pisma w terminie 
do dnia 10 bm.

Gromady Kaszuny i Krzykusy
przodują w pow. braniewskim

(kor. wł.)

(czo) — Prowadzone w roku ubiegłym przez poszczególne zakłady 
pracy j org. społeczne kursy języka rosyjskiego, w większości wypad­
ków nie spełniły swego przeznaczenia. Brak odpowiedniego skoordyno­
wania całości akcji nauczania sprawiły, że wiele z tych (kursów mimo 
początkowo licznej frekwencji rozpadało się, a rozpoczęta nauka nie by­
ła kończona.

Celem uniknięcia nadal tych błę­
dów, postanowiono obecnie wykorzy 
stując zeszłoroczne doświadczenia, na 
dać całej akcji zorganizowane for­
my.

270 KURSÓW
Realizując te założenia, powołano 

w Olsztynie Międzyorganizacyjną Ku 
misję do spraw  nauczania języka ro­
syjskiego, w skład której weszli 
przedstawiciele TPP-R. Związki Z a w , 
ZSCh. ZMP, ZNP, LK } Wydz. Oświa 
ty WRN. Opracowany przez komisję 
program, przewiduje jeszcze w roku 
bieżącym, w okresie jesienno-zimo­
wym zorganizowanie 270 kursów ję­
zyka rosyjskiego na terenie całego 
woj. olsztyńskiego, przy czym 55 z 
nich prowadzonych będzie n a . wsi.

Organizacją tych kursów zajmą 
się: ORZZ (190). ZSCh (55), i Liga 
Kobiet (15), dziesięć kursów  prow a­
dzonych będzie przez TPP-R  we wła 
snych świetlicach powiatowych j 
m iejskich. Pozostałe zorganizowane 
zostaną w gminach i przy większych 
zakładach pracy, przy czym rozpoczęto 
już opracowanie planu rozmieszcze­
nia tych kursów. Nad całością nad­
zór pedagogiczny sprawować będzie 
Wydz. Oświaty WRN', k tóry  jedno­
cześnie finansuje kursy. Opieka ideo 
logiczna spoczywać będzie na apa­
racie TPP-R.

UWAGA OLSZTYNIACY
W Olsztynie Żarz. Woj. TPP-R 

organizuje 3 kursy przeznaczone prze

misji Oświaty za pierwsze półrocze, 
natom iast przewidziane sprawozdanie 
Komisji Drobnej Wytwórczości nie 
zostało zestawione, przeto MRN po­
wzięła uchwałę ażeby pod rygorem 
dyscyplinarnym  na następnej sesji 
Komisja Drobnej Wytwórczości prze­
dłożyła sprawozdanie za pierwsze 
półrocze i plan pracy tejże komisji 
na drugie półrocze rb.


